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III . W  Kole polskiem toczyła się tem i dniami 

znowu nowa dyskusja, zwrócona przeciwko dzien
nikowi, który zaczepił Koło polskie. Dziwna 
rzecz, że tym razem dyskusję poufną zamieniono 
nagle na jawną, że zamiast „oburzać się“ darto ty l
ko szaty z bólu, iż naw et taki „ sympatyczny “ 
dziennik jak  Słow o polskie , pod koniec rocznego 
kw artału  szuka sobie popularności w atakowaniu 
Koła, i że zamiast „sprostowania na podstawie 
§ 19“ (zamienionego potein na kom unikat omija
jący  rzeczywistość, ossiągnęło Koło rezultat bar
dzo szczęśliwy, który oby tylko naprawdę przydał 
się na co. J e s t  zatem rzeczą widoczną, że od 
czasu kampanji przeciwko Głosowi N a ro d u  na
stąpił pewien postęp, że się coś nakształt polity
cznych wyrzutów sumienia zbudziło w korpora
cji szanownych naszych reprezentantów  • inaczej 
sobie tego wytłumaczyć nie możemy. Jakżeby 
bowiem Koło polskie mogło przedtem oburzać się 
srogo na pomieszczenie wiadomości, niestety jak  
się okazało prawdziwej rzeczowo, a tylko forma- 
listycznie niedość ścisłej — a w kilka dni potem 
ubolewać zaledwie nad świadomie przewrotną prze
ciwko sobie napaścią, spowodowaną tylko wyda- 
wniczem łakomstwem aa pewną kategorję pre
numeratorów"? Nie czerń innem bowiem był ar
tykuł S łow a  polskiego, stano wiący przedmiot dy
skusji w Kole, tego samego Słow a , które obsy
pywało nas stekiem ordynarnych wymyślań za 
to, że nie chcieliśmy przypisać zniesienia stanu 
wyjątkowego wszechmocy p. Rutowskiego, ale 
twierdziliśmy, że mamy to do zawdzięczenia je 
dynie i wyłącznie interwencji Czechów, a także 
i po części namiestnikowi!

Dyskusja w Kole polskiem, jak a  się wywią
za ła  przy sposobności wystąpienia większości 
Koła przeciwko Słow u  po lsk iem u  odznaczała się 
niestety jak  wszystkie w ostatnich czasach ogól
ne dyskusje polityczne Koła niskim poziomem 
politycznym i intelektualnym . Z uznaniem je 
dnakowoż podnieść musimy mowę szanownego 
prezesa Koła, Jaworskiego, który zupełnie słu
sznie zaapelował do dzienników’, żeby krytyku
jąc  działalność Koła polskiego, zawrze starannie 
rozróżniały czynności prezydjum Koła polskiego 
od odpowiedzialności całego Koła. Co do nas, 
zawsze to czynimy, z jeszcze jednern tylko bar
dzo ważnem rozróżnieniem. Trzeba także odró
żniać mianowicie odpowiedzialność Kola od tego, 
za co odpowiadać muszą osobiście członkowie 
jego komisji parlam entarnej, obdarzonej nadzwy- 
czajnemi .pełnomocnictwami. Skład tej komisji 
je s t obecnie bardzo nieszczęśliwy. Obecność w 
niej b. m inistra Madejskiego odejmuje jej z gó
ry  zaufanie kraju i upoważnia do najdalej idą
cych obaw’. Całą apatję i inercję Koła przypisy
waliśmy zawsze nie całości Koła, o którego naj
lepszych chęciach i dobrej wroli nie wątpimy, 
lecz tylko jego organom wykonawczym. Sędziwy 
prezes Jaw orski je s t najszanowniejszym człowie
kiem, ale dłonie jego nie są żelazne a wrodzona 
jego szlachetnej naturze dobroć i prostota wyda
ją  go wprost n a  łup podstępni ejszym od niego 
politykom (a niekiedy i intrygantom ) z najbliższe- 

o otoczenia rządu, z innych stronnictw a wresz- 
ie  z samejże Komisji parlam entarnej Koła.

Ogólny ton nadawany polityce K oła przez 
prezesa Jaworskiego je s t poważny i sympatycz
n y ; nawiązanie i utrzymanie jaknajlepszych sto
sunków’ z klubem czeskim i partją  katolicką je s t 
w ielką zasługą prezesa Jaworskiego, k tóra ni
gdy w kraju zapomniana nie będzie. Jeżeli je 
dnak idzie o nacisk, o przecięcie jakiegoś m ister
nie utkanego węzła politycznych szalbierstw, o 
wykrycie naw et jakiegoś brudu, jak  niestety b jf

ło ze sprawą usąue ad  fin em , jeśli Bzie o nadanie 
jasnej i trafnej dyrektyw y w położeniach na
głych, w’ Których nenvy i uczucia biorą górę 
nad konsekwencją i rozsądkiem — wtedy nie
stety w Kole polskiem daje się uczuwać brak 
przewodnika. To też rozwielmożnił się w Kole 
Wszechstronny wpływ’ posłów żydowskich, któ
rych komplementami obsypy wał jeszcze i teraz po
seł Kozłowski, żądając od prasy, aby dosłownie 
drukow'ała w strętną i oburzającą mowę B yka; 
robią też żydzi na Kole polskiem bez niczyjej prze
szkody wyborne interesy i kierują w kwestji 
żydowskiej działaniem K oła według swoich p ra
gnień i pożądań! Rozwielmożnił się zwyczaj par
tyzantek w rodzaju tej, jak ą  dość cynicznie, zw ra
cając oczy ku niemieckim obstrukcjom sto n i  pro
wadzi poseł Rutowski; rozwielmożnił się i flirt 
poufny z rządem wśród posłów uznanych jako m -  
nisteriabites. Jasnej, odważnej, prostej, niezależnej 
myśli coraz mniej dzisiaj w Kole polskiem, a 
dyskusje takie jak  te, które w ostatnich dniach 
były prowadzone, opadają na coraz niższy po
ziom.

Pretensja do Kola polskiego, że niewiele mo
gło zrobić za obstrukcyjnych czasów', jest jednak 
naprawdę nieuzasadniona. Koło polskie nie znaj
duje się w tern położeniu co Czesi, aby mogło dy
ktować w aru iia . Stanowisko jaKie zajmuje Koło 
polskie w obecnej sytuacji parlam entarnej je s t 
wprost podyktowane naszym narodowym honorem, 
tylko więc w pojęciach Słow a polskiego  można 
sobie za nie kazać płacić.

Orszak p. Rutowskiego, wyjeżdżając z nowo
rocznym prospektem postulatów narodowych ma
mi tylko i siebie i d rugich ; mimowoli nasuwa 
się przypuszczenie, czy nie na to ten cały harc 
z postulatami, aby gdy Nowy Rok minie, rząd 
przytłumił zbyt głośne krzyki opozycji Koła ja 
kimś prezentem, który niezawodnie bardzo ucie
szy i uciszy opozycję Koła, ale który ze wzglę
du na stosunek liberałów  z żydami dla kraju bę
dzie nietylko najzupełniej obojętnym, ale wprost 
niebezpiecznym. Jeżeli to prawda, że kraj nie ma 
zaufania do Kola polskiego, to niechże p. Bu- 
tow'ski będzie pewny, że przedewszystkiem nie 
ma zaufania do jego g ru p y !

Obaczmyż o co wybuchła ta  burza wT szklan
ce wody, jak a  na Wniosek rycerz;,’ karjery 
wstrząsnęła obecnie Kołem polskiem.
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Gorzka prawda.
IV. Jedna z największych firm angielskich w han

dlu jajam i Th. Robinson i Synowie, wysyła z Au- 
stro-W ęgier rocznie 1800 wmgonów, to znaczy 
200.ODO skrzyń z jajam i (każda skrzynia zawie
ra  zwyczajnie 24 kóp tj. 1.440 sztuk, wagon ko
lejowy mieści 1.10 do 112 skrzyń). Handel ja ja 
mi je s t rentującem się przedsiębiorstwem, ale 
połączony z ryzykiem wymaga nadzwyczaj wiele 
rutyny i energji. Udział Galicji w handlu świa
towym (jajami je s t znaczny. W edług tw ierdze
nia jednej większej firmy z Tarnawę przed kil
kunastu laty  w y w ó z  jaj z Galicji, przedstawiał 
wertość k i l k u n a s t u  m i l j o n ó w ’ m a r e k ,  a 
d z i ś  w y w ó z  s i ę  w z m ó g ł .

W szystkie prawie państwa zagraniczne, oce
niając olbrzymią doniosłość tego handlu, opieku
ją  się niem i dążą do ułatw ień w przewozie, u- 
dzielają pomocy hodowli itd. W Rosji i Króle
stwie polskiem zaopiekowano się hodowlą kur i 
zorganizowano handel jajami. Toż sam ów Niem
czech, Włoszech, w północnej Francji i Danji. 
Wobec tych usilnych i skutecznych starań w’ in
nych krajach, tern silniej uderza brak jakiego
kolwiek zaopiekowania się ta  sprawą u nas. Wo
bec tego należy się obawiać, że wkrótce „jaja

galicyjskie" będą miały na targach światowych 
podobnie złą markę jak  masło.

W Galicji bardzo mało tylko Kółek rolni
czych trudni się handlem jajami; między innemi 
Dobrowdany, Kurowie i Tymowa. Gały tedy han
del s p o c z y w a  w r ę k u  ż y d ó w ,  spółek eks
portowych i poszczególnych handlarzy. Handel ten 
j est . znakomicie przez p e j s a  c z ó w’ zorganizo
wany, obliczonj zaś na doraźny zysk pośredni
ków, odbywra się z wielką szkodą producentów. 
Jedyny ratunek: d ą ż y ć  d o  w y  ł ą c z e n i a  p o 
ś r e d n i c t w a  ż y d o w rs k i e g o  z a  p o m o c ą  
s p ó ł e k  z o r g a n i z o w a n y c h  n a  s p o s ó b  
z a g r a n i c z n y .

„Kółka rolnicze i sklepiki wiejskie tych Kó
łek mogłyby się zająć gromadzeniem jaj i w  ten 
sposób ochronić producentów’ od wyzysku; ró
wnież przy mleczarniach związkowych dałoby się 
utwTorzyć filje czy agencje do sprzedaży jaj. W a
żną rzeczą, jak  już wspomnieliśmy na innem 
miejscu, byłoby poparcie produkcji wyborowego 
artykułu przez subwencje, nagrody i t. p. Nale
żałoby pom jśleć o wykształceniu iustruktorów 
hodowli drobiu wogóle. których zadaniem byłoby i 
badanie stosunków handlowych, ułatwianie zbytu, 
nawoływanie do zbiorowej produkcji w powia
tach, gdyż jeden lub dwóch producentów są zbyt 
m ałą siłą wrytw'órczą, Oby za przykładem mło
dego jeszcze jarosławskiego Towarzystwa hodo- 
wTli drobiu zawiązały się dalsze, a wtedy akcja 
zbiorowa w całym kraju zdoła sprowadzić tę  ga
łąź krajowego gospodarstwa na inne poważniej
sze tory — i ochroni nas od konkurencji za - 
granicznej przedewszystkiem ż y d o w s k  o - n i e- 
m i e c k i e j “. Tak piszą „ W iadomości S tatysty
czne.

Nasuw a się kw eslja handlu domokrążnego tak 
ważną odgrywającego rolę w’ Galicji. Nieudosko- 
nalone — bo zupełnie zaniedbane środki komu
nikacyjne, wielkie odległości wiosek galicyjskich 
od miast i miasteczek, trudny dostęp do tych 
wiosek po naszych drogach powiatowych, wszy
stko to na długo jeszcze uprawnia domokrążtw’0 
w Galicji. Domokrążcami są tjlk o  żydzi. W każ
dej wiosce we wschodniej czy zachodniej Galicji 
spotkasz hałaciarza z koszem na ręku. Roznosi 
po wsi najniezbędniejsze przedmioty dla codzien
nego życia włościan i włościanek. uprawiając 
przytem lichewkę. Handel jego je s t najczęściej 
zamiennym — za nici. igły, sól, szwarc. mydło 
i t. d., bierze zboże, jaja , kurczęta etc. Chodząc 
tak  po wsiach dowiaduje się o stosunkach go
spodarzy, o ich położeniu mateijalnem. co zna- 
koriiicie ułatw ia mu robienie „gescheftów’“. Ci 
domokrążcy to główni ajenci większych han
dlarzy drobiem, jajami, pierzem, zbożem, to jna- 
bywacze wzajemnych pretensyj chłopskich, ajen
ci emigracyjni etc. Typ żyda-domokrążcy je s t 
samorodnym galicyjskim typem — bardzo gro
źnym dla ludu, zwłaszcza tam, gdzie oświata, 
dzięki staraniom Rady szkolnej krajowej o nie- 
powiększanie dotacji nauczycieli ludowych z tru 
dnością się przeciska. Czyż zatem nie byłoby wska- 
zanem, aby Kółka rolnicze ujęły w swe ręce 
handel domokrążny po wsiach. Wiemy, że powa
żną trudriością w niejednej wiosce do założenia 
Kółka rolniczego, je s t brak człowieka, któryby 
się znal na prowadzeniu handlu drobiazgowego. 
Gdyby K ółka rolnicze już istni ej ąceśjjzwłaszeza 
w tych okolicach, gdzie rzadko są rozsiane, uję
ły w' swre ręce handel domokrążny i wykonywa
ły go przez wiejskich chłopaku w-wryrostkó w. stwo
rzyłby się wkrótce dość znaczny, jak  na nasze 
stosunki zastęp włościan handluj ącycłi, obznąjo- 
mionych z towarem i sprzedażą i z tego zastę
pu rekrutowaliby się później kierownicy Kółek 
rolniczych.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Towarzyskość i przyjaźń nasza.
W ro n a  siada  obok swej tow arzyszki, bociau swą 

odległą w ędrówkę odbyw a w stadzie , łososie c iągną 
dwoma szeregam i na sk ładanie  ik ry , śledzie całą  m a
są  w dorocznej wędrówce p rz e p ły w n ą  obok brzegów  
N orw egii, szarańcze, m rów ki i pszczoły w idujem y ty l
ko grupam i, a gdy jeszcze spojrzym y na  zwierzęca, 
przekonam y się, że w szystkie pokrew ne sobie stw o
rzen ia  życie swe spędzają w tow arzystw ie, instynktem  
odczuw ając, że w tedy każde z nich je s t silniejsze.

1 przykładów  przyjaźni pomiędzy różnym i budo
wą organizm am i rów nież nie b rak . S tru sie  z dzikiemi 
osiami, paw ie z tyg rysam i lubią przebyw ać razem . 
W idziałem  kota , żyjącego w przy jaźn i z psem i 
p takiem . W  m rowiskach spostrzegałem  najrozm aitsze 
owady tam że goszczące. M iałem u siebie szczenięta, 
wy karm ione przez kotkę. Słowem trudno by znaleść 
było istotę żyjącą, k tóra by nie dąży ła  do życia w to 
w arzystw ie, łub un ikającą przy jaźn i. Je d n a  je s t  tylko 
is to ta  na  świecie, w yryw ająca się z objęć p rzy jaźn i, 
un ikająca  tow arzystw a — to człowiek.

Szczególniej obecnie, owionięci duchem m aterja- 
łizm u, im wyżej wspinamy się po d rab in ie  cyw iliza
cji, tern więcej odosobniamy się w zajem nie. \ 'ie  zby t 
daw ne to jeszcze czasy, kiedy sąsiad z sąsiadem  spę
dzali długi w ieczór zimowy na  wspólnej pogawędce, 
obok swych żon i dziatek , kiedy w św ięta po połu
dniu młodzież rzem ieślnicza zb iera ła  się u swych m aj
strów , by tam  posłuchać czytanej książki, a  wieczo
rem  potańczyć lub zabaw ić się w g ry  tow arzyskie, 
kiedy p rzy  ja jk u  święconem spotykaliśm y się niem al 
Wbzyscy m iędzy sobą znajom i, k iedy po lasach od
praw ialiśm y m ajówki i wspólne wycieczki, k iedy dzień 
im ienin zapełn iał nasze, pokoje po brzeg i, kiedy po
low ania zbierały  do dworków w iejskich okolicznych 
sąsiadów .

I>ziś każdy z nas, ja k  żółw w skoi npie, zam yka 
się w swem m ieszkaniu, lub czas spędza w knajpce, 
w tow arzystw ie ulubionego kufelka. Ctość nam  dziś 
cięży, radzibyśm y go się jaknajp rędzej pozbyć, on nas 
p rzy tłacza , onieśmiela, p rzeszkadza. Jeżeli zaś naresz
cie zejdziemy się razem , cóż za bezduszność uwido
cznia się w takiem  tow arzystw ie !

Mężczyźni p rzy  zielonym stoliku stacza ją  w aine 
bitw y, kieliszkiem  godząc najzaw ziętsze stronnictw  a" 
K obiety w modnym rynsztuku , przypom inając szafki 
w ystaw ^bklepow yeh, obdzielają się obłudnem i kom ple
m entam i, p o w ta tza ją  miejscowe ploteczki o nieobec
nych sąsiadkach  krążące , lub opow iadają o stoczonych 
kłótniach w domu z kucharkam i. T ryw ialne  dow cip ), 
banalne  odpowiedzi, nęcące spojrzenia przekw itających 
piękności, ckliwe uśm iechy gąsek  salonowych, flirt 
bezw stydny po kątach , a  na  ustach nuda przeraźli-

W 1 L K E  C O L L IN S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
U P O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(('iąg dalszy)

Niezaprzeczenie był on pięknym, dobrze zbu
dowanym. bardzo przyzwoitym młodzieńcem, każ
dy jednak uważny obserwator musiał nabrać, 
przekonania. że, stan ', potężny pień rodowy w 
ostatnich swych odroślach wyrodzil się i że Fran
ciszek Clare więcej z slahości niż z sity swycli 
przodków odziedziczył.

Zdziwieniu p. Yanstone'a towarzyszy ły pyta
nia o przyczyny tego nagłego powrotu, co na
prowadziło znowu na list. który dotąd znajdo
wał się w kieszeni pana Vanstone.

Inżynier donosił wprost, że w przeciągu tych 
trzech la t pokazał się u Franciszka b r a t  powo
łania do tego zawodu, podczas gdy zdolności 
swych mógłby w innym kierunku jak  najkorzy
stniej użyć. Każdy inny z delikatnych omówień 
inżyniera powziąłby podejrzenia, że tu  idzie w ła
ściwie o złą sprawę, która wzbudza poważne o- 
bawy o przyszłość Franciszka. P. Yanstone był 
zbyt dobroduszny, nie rhciał również starem u 
przeciwnikowi zbyt wiele dawać sposobności do 
tryumfowania, więc traktował list ten z jak  naj
przychylniejszego punktu widzenia.

( zy to Franciszka wina. że nie było w nim 
m aterjału na inżyniera? Czyż yvielu nie opusz
czało sw ego pierwszego zawodu i czyż nie wy- 
ehodziło na tern jak najlepiej V Takiemi uwajfca- 
l)ii po przeć,zytaniu listu przyjął zacny mąż 
sytego wychowanka, poklepał go po ramieniu i 
dodał :

— Ulowa do góry. mój cliłopcze! Pomówimy 
o tobie w najbliższy cli dniach z ojcem ; yv każ
dym razie jednak on zakład wygrał!

„ G Ł O S  N A R O D U *

yva— oto w szystko, co spostr^cdz u u żn a  na  zeb ra 
niach dzisiejszych.

O lite ra tu rze , o kw estjach  społecznych, zagadn ie
niach życiowych, usłyszeć trudno, zaledw ie k tó raś  
7. śmielszej n a tu ry  pan ienek  przebąkuje o p rzeczy ta
nej śyvieżo powieści, naszpikow anej miłosnemi aw an
turam i. Szczególnie młodzież dzisiejsza bawić się nie 
innie, czy też siłę i chęci du zabaw y ta k  wcześnie 
s trac iła .

M łodzieniec w tow arzystw ie przyzw oitem  nie w ie, 
o czem mówić, „zapom ina ję zy k a  w gęb ie11, piec 
podpiera, sp rzą ta  z półmisków' lub dyszy ^o p ize- 
tańczeniu dyvóch taktów- w a lc a ; sprobójmy poprosić 
go o zadeklam ow anie lub śpiew — napew no ma 
chrypkę. W  gabinecie restauracy jnym , w to w arzy 
stw ie szanson istek , tam  dopiero nab iera  w eiw y, tam  
sili się na  dowcipy, k tórychby i G rzela  się nie po
w stydził, tam  w ielki, uczony, wymowny, — dopóki 
p ijany .

N ie dziwmy się tem u. W szak  p rzyk ład  daliśm y 
mu sam i. S tarsi spędzają czas w knajpach , unikając 
tow arzystw  i zebrań  domowych, więc i młodzi idą w 
ich ślady.

Jeżeli zastanuw im y się nad przyczyną złego, z je 
dnej strony  przekonam y się, że p łytkość umysłów n a 
szej m łodzieży zam yka im u sta  na  zebran iach , a 
z drugiej strony  naśladow anie zam ożniejszych ru jnu je  
nas, i nie pozw ala żyć- tak , jak b y  należało. ..Rejen- 
fow a11 nie ustąpi „m ecenasow ej11 w ilości dań, „do
k to row a11 musi mieę> stro jn iejszą suknię od „ap teka- 
rzow ęj11, „profesorow a11 żenuje się poprosić do siebie 
„naczclu ikow ej", bo ma skrom niejsze umeblowanie 
m ieszkania i t. d. T a  w łaśnie zazdrość u k ry ta  w 
chęci dorów nania innym  rozbija i niweczy życie to- 
w a rz jsk ie . Nie chodzi nam  dziś o to, aby, zebraw szy 
się razem , omówić najbliżej obchodzące nas kw estje, 
w ysłuchać ra d  dośw iadczeńszych, zastanow ić się, nad 
w skazów kam i innych, zapytać o środki do w alki 
z nieszczęściem, ja k ie  nas spotkało lub wisi nad  n a 
mi, ale sta ram y  się pokryć sw ą nędzę b lichtrem , sa 
dząc się n a  ostentacyjne przyjęcia, często kosztem 
postu domowego w ciągu k ilku  miesięcy.

k a ż d y  z nas chce być wyższym od swego sąs ia 
da. Ten m a d jp lom  uniw ersytecki, a  więc choć po 
wyjściu ze szkół ani jednej książki p rzeczytać się 
uie posta ra ł, dmie nosem wobec tego, który  choć 
uoce cale traw i nad  książkam i, lecz ukończył tylko 
gim uazjum .

Ileż  to ta k  zwanej in teligencji ukończyło szkoły 
tylko z łaski ofiarności publicznej ? Jeże li nie od 
w szystk ich , to od tych panów społeczeństwo ma p ra 
wo wym agać, aby spłacili d ług zaciągn ięty , .leżeli 
kosztem  ogółu, czy osób, rzucających swój m ajątek  
na o łtarz  filantropji, m łodzieniec zostaje lekarzem  po

Za przykładem pana domu poszli i inni człon
kowie rodziny, z wyjątkiem N o n . która, jak  za
wsze w takich razach, trzym ała sie zdaleka. in 
ni. a zwłaszcza .Magdalena, najtiluhieńsza z daw 
niejszych dni towarzyszka z aha wy Franka, wnet 
się znaleźli na dawnej poufałej stopie. Był on 
znowu dla wszystkich „Frankiem ", tylko Nora 
nazywała go „panem Clare11. Nawet opowiadanie 
jego o wczorajszem przyjęciu go przez ojca. nie 
zdołało powagi Nory naruszyć, podczas gdy na
wet panna Garth z tego powitania serdecznie 
się uśmiała. Głośna wesołość doszła do najwyż
szych granic, gdy nagle wszyscy zamilkli na w ia
domość. przyniesioną przez służącego, że w sa
lonie są goście.

— Ban Marrable, p*»i Marimbie i panna 
M arrable. z Eyergreen Lodge. hrabstwo ('liftom

Nora podniosła się natychmiast, jaki"y nowo 
przybyli zbawienie je j przynieśli: za jej prz> - 
kładem poszła pani V -111810110 i obie poszły dla 
przyjęcia nieznajomych. Magdalena, która wołała 
towarzystwo ojca i Franciszka, chciała konie
cznie pozostać, lecz po kilkuminutowej zwłoce 
wciągnęła ją  panna Gartli niemal przemoęą do 
salonu. • Franciszek chciał się oddalić.

Nie, nie, uie odchodź — mówił p. Yan
stone — oni długo nie. zostaną, ot. całkiem prze
lotna znajomość, nic więcej. Wypalimy sobie cy
garo w' altanie. Przeklęte wizyty, uprzykrzają 
tylko człowiekowi życie. Zjawię się na samym 
ostatku, aby się uniewinnić, a ty możesz przyjść 
po małej chwilce, aby widzieli, że w rzeczy sa
mej byłem wstrz) m an).

Zaprowadził gościa swrego potajemnie do al
tanki ogrodowej. Zaledwie tam dziesięć minut 
bawili, gdy przez ogród przebiegła jakaś postać 
w jasnem ubraniu, drzwi się gwałtownie otwo- 
rz> 1\ kilka wazoników suknią zmiecionych po 
drodze się _ przewróciło i pana Yanstone’a naj
młodsza córka wpadła na niego, jakby zmysłów 
pozbawiona.

— Ojcze, jf dyne marzenie mojego życia speł
nia się! — zawołała, przyszedłszy nakoniec do
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to  ty lko, by za niezawsze tra fn e  swe rady  pobierał 
w ysokie honorarja , by adw okatem  zostaw szy, podej
m ow ał się spraw’ tycn tylko, k tó re  mu gruby  zysk 
przyniosą, lub urzędnikiem  nie raczącym  nieśw iado
mego poinformować, choćby kilkom a słowam i, to nic 
byśm y nie trac ili na  tern, gdyby ci panow ie, będąc 
dziećmi ubogich rodziców, w ykształcili się w rzem io
śle lub gospodarstw ie.

Nie każdy  po ukończeniu szkół ząim uje tak ie  s ta 
nowisko, k tó re  mogłoby mu nastręczyć sposobność do 
sp łacen ia  w innego długu, ale każdy po za obrębem 
p racy  tegoż stanow iska swego, ma w łaśnie pole 0- 
tw a rte  w życiu tow arzyskiem  do zasiew ania nabytych 
z iarn  zdrow ych. N iechaj ci nie zapom inają, że ich 
obowiązkiem je s t, nie chełpienie się otrzym anym  p a 
tentem , ale dzielenie się naby tą  w iedzą, co najła tw iej 
spełnić mogą, podtrzym ują^ zan ikający  zw yczaj zebrań 
tow arzyskich  po domach pryw atnych.

N ik t się nie zru jnu je , przyjm ując szk lanką  herb a
ty  k ilkunastu  znajom ych, a  zb ierając się kolejno co
dziennie u siebie, nic m aterja ln ie  nie s trac i, m oralnie 
zaś lichw iarsk ie  zyski odnieść może. Zapom ieliśm y o 
zebran iach  tow arzyskich , to też i p rzy jaźń  m iędzy 
nam i ostygła.

Z przyjem nością pcham y braci swoich w kałuże 
b ło ta  i nędzy, nauczyliśm y się po m istrzow sku uda
w ać litość, współczucie, boleść, k ry jąc  jednocześnie 
w sercu radość z upadku bliźniego, ale podać ręk ę  
tonącem u, wesprzeć choćby rad ą , dopomódz, ulżyć w’ 
cierpieniu, otrzeć łzy  niedoli, okryć uędzę, oświecić 
um ysł ciem niejszego, serce okazać, lub cośkolwiek 
poświęcić dla dobra w spółbraci — n ik t z nas dziś 
ju ż  nie potrafi, a  w reszcie nie widzim y nigdy niedoli 
swych bliźnich, bo zaw czasu umiemy usunąć się od 
nich , a  co gorsze, pow racam y czasem do n ich, ale 
po to tylko, by z nędz j jeszcze skorzystać.

Gdyby zw ierzęta  mówić mogły o nas, zapew ne 
jednogłośnie potw ierdziłyby m aksym ę, że „człowiek 
człowiekowi je s t w ilkiem 11. L. V. J .

Z KRAJU.
B ie ls k o  d . 2 0  y n i / h i i a .  

[L is t o n jy  „(Utoną itlarodu*/.

Żydzi-hakatyści. — Zżydziały.— Brak uczciwego pisma.— 
Obecni redaktorzy. — Przemoc. — Nie dajmy się !

M ieszkając przez cztery la ta  w B ielsku, miałem 
sposobność zaznajom ić się ze stosunkam i m iast B ie l
ska-B iałej. Oba te m iasta są  w ielkiem gniazdem  ży- 
dow sk ieu i! F ab rykanc i są to z małym w yjątk iem  ży
dzi, lub przechrz ty , ja k  n. p. fab ry k an t - m aszyn J  li

stowa. — dachem ucieknę, jeśliby mię kto chciał 
zatrzymać. Anibyś zgadł stary, kochany ojczul
ku. jak ie  zaproszenie przywożą ze sobą państwo 
Marrables. ani przecznu asz. co się odbędzie w 
Kyergreeii Lodge ?

— Bal! — rzekł p. YanSfcme hez namy
słu.

— T eatr am atorsk i!! — zawołała Magdale
na. a jej jasny, młodzieńczy głos rozlegał się jak  
oddźwięk dzwonu po domu. Szerokie rękawy ob
sunęły się jej w tył i odsłoniły okrągłe, białe 
ramiona aż po dołeczki łokfciowe. gdy w pełnym 
entuzjazmie rękami klaskała. — Ojcze. -W spól- 
zalotników11 będą dawać. „\Yspółzalotiiikówu 0 - 
wugo sławnego, ąęh. jakże 011 się nazywa, za
r az?!  - ■ mniejsza o to! i ja  także mam grać. 
To jes t właśnie najważniejsza rzecz, której od 
dawna tak  bardzo pragnęłam. Gd ciebie teraz 
wszystko zależy. Mama kiwa głową- °czy panny 
Gartli ciskają błyskawicami, a Nera. jak  zwy
czajnie. patrzy mrukliwie przed sieb ie : ale je 
żeli ty  powiesz, że dobrze, to one wszystkie mu
szą ustąpić i stanie się. co chcę. K)wiedz tak “
— prosiła, usta swoje tuż do jego uszu przyci
skając — powiedz „ tak11, a będę ci przez .a łe  
życie dobrem dzieckiem.

— Dobrem dzieckiem? — powtórzył ojciec
— chcesz raczej powiedzieć: złem dzieckiem? 
Niech piorun zatrzaśnie tych ludzi i ich kome- 
d je ! Muszę przecież pójść i rozpatrzyć się. Nie 
rzucaj. Franciszku cygara, nie będzie cię tam 
potrzeba, możesz tu pozostać.

-— O, 011 także będzie potrzebny! — rzekła 
Magdalena.

Franciszek Clare stal dotąd skromnie na 
boczu; teraz wysunął się naprzód z wyraz 
nieopisanego zdziwienia na twarzy.

— Tak jes t — odrzekła Magdalena — 
musisz takżęj grać z nami. Mis MarrabK 
znamy się dobrze na grze, i w pięciu minut 
omówiły całą rzecz.

(C iąg dalszy nastąpi).
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tephy , w ystępujący tak  energicznie przeciw  Polakom , 
a  zdradzający  swoje pochodzenie pięknym  noskiem i 
bezm ierną arogancją , k tó rą  p rzy  każdej sposobności 
Eię popisuje. Pom inąw szy jego  o sta tn ią  mowę, podbu
rza jącą  przeciw szkole polskiej w B iałej, weźmy za 
p rzy k ład  jego  mowę, k tó rą  w ygłosił w' przeszłym  ro- 
kn przed zgrom adzonym i „T nrnvere inam i“ śląskim i. 
Ten w strę tny  żyd, który  nrósł na  fab ry k an ta  ciężką 
p racą  i potem robotników  polskich, śm iał zw racać 
się w te j mowie przeciw  Słowianom, a  w szczegól
ności Polakom , dowodząc, że to opi uciem iężają n a 
ród n iem ieck i; śm iał ju ż  w tenczas podrzucać p ro 
je k t ,  k tó ry  te raz  przyszedł do sk u tk u , w ydalania 
polskich robotników  z fab ryk  i śm iał ja k o  w ykrzy
k n ik a  ciągle używ ać w swej mowie W ir  Deutsche , 
k w ią c  się w prost pod płaszczyk narodowości, a  nie 

^ 0 | d ą c  żadnym  Niemcem, ty lko  w strętnym  żydem, k tó re 
g o  ojciec po domach chodził ze skarpetkam i.
W  Je s te ś  an tysem itą , uciekaj z B ie lsk a ! N a ulicę 

w yjść nie możesz, żeby nie być potrąconym  przez 
gaw iedź żydow ską. Gdzie spojrzysz, w szędzie żydzi i 
ich nieodrodne Sury i M ałki. C hrześcijańskiego sk le
pu łatw o nie znajdziesz, jes teś  p raw ie  zmuszony u 
żydów  kupow ać. Sm utno tu  b a rd z o !

Nie znam  gorszej k a s ty  żydow skiej, ja k  owi w y
rafinow ani, niby cyw ilizow ani żydkow ie m iast n ie
m ieckich, k tó rzy  się także  w B ielsku-B iałej znajdu ją . 
Zróciw szy h a ła t i obciąwszy sobie pejsy , w yzyskują 
w  najokropniejszy w  świecie sposob biedny lud pol
sk i, ale i to nie dosyć, oni o sz u k n ją ! Za przykład  
niech posłuży następujący  w ypadek :

Pew na „łużąca w B ielsku, p rzyszła  ra z  z losem, 
k tó ry  sobie kup iła , do kan to ru  w ym iany na  „H aupt- 
s tra sse "  z zapytan iem , czy tenże nie w yszedł. W łaśc i
ciel kan to ru  tak  j ą  „poinform ow ał", że sp rzedała  swój 
los za  k ilkanaście  reńskich . N a d rug i dzień dow iaduje 
się, że ten  sam los w yszedł już 3 dni tem u i w y
g ra ł  1 2 .0 0 0  złr. S karży  żydka, a le  w  sądzie w Bielsku 
u tonęła  ca ła  BpraVva. (

I to najsm utniejsze, że w tak ich  m iastach ja k  
B ie lsk-B iała , k tóre  ta k  są  w yzyskiw ane przez żywioł 
żydow ski, ta k  m ało je s t  rozw inięty duch antysem icki.

Niemiec a  żyd w  tych m ias tach , to  je d u o ! Nie 
m am y tu żadnej gazety  z pożądną tendencją , ty lko  
2 podłe, żydow skie pisem ka. Jed n o  B ie litz -B ia la e r  
W nchenhla tt z siedzibą w B ielsku, pismo ciągle b an 

k ru tu jące  i d rukujące od ozasu do czasu paszkw ile 
n a  Polaków  i antysem itów . R edaktorem  tego pism a 
je s t  p . Schneeweiss.

D rug ie  b ie litz -B ia la e r  A n zd g e r  z siedzibą w 
B ia łe j, zajm ujące się n ad e r p iln ie spraw am i politycz- 
nemi i p rzearukuw ujące  a rty k u ły  z innycli g aze t 
p io runujące na Polaków  i wogóle Słow ian. Pism o 
roznoszące sensacyjne wieści ja k  n. p. o zw arjow aniu 
J E .  h r. B adeniego. R yzykujące w ten sposób ogrom 
n ie  i chcące tak  jednym  zam achem  zwyciężyć swego 
w spółzaw odnika. R edaktorem  tego znakom itego pism a 
je s t  p. A bracham  B orger. Ciekawy ty p , ten p. Bor- 
ger. T w arz  nap iętnow ana pow agą i surowością ojców 
talm udu, ca ła  ru d a , zdaje  się, ten  człowiek się pali. 
C zupryna czerw ona, broda spadająca  n a  p iersi czer
w ona i czerwone pejsy, ale ujęte w formy i tw orzą 
faw orytki.

Ci Niemcy i, żydzi dużo mogą złego zrobić P o 
lakom  w B ia łe j, m ogą stać  się tam ą dla rozwoju
szkoły polskiej. Oni w alczą przecie lakierni djabel- 
skiem i środkam i, na  k tó re  ty lko żydow ska n a tu ra  
zdobyć się m o że! Cóż m a zrobić naprzyk ład  tak i 
b iedny  robotn ik , żyjący z dn ia  na  dzień i u trzym n-
ją c y  sw ą ciężką p racą  n ioraz całą  rodzinę ? Cóż z ro 
bi ja k  strac i zarobek ? Oto musi przezw yciężyć w szy
s tk ie  swe uczucia, bo nędza je s t  Drzecież n a js tra 
szniejszą i ja k  to w idzim y, zm uszony ojciec odbiera 
dzieci swe ze szkoły. D zieci polskie m uszą się uczyć 
po niem iecku, naw et Słowa Bożego w' rodzim ym  ję 
zyku  nie usłyszą.

I  m ają ci Niemcy i żydzi ja k ie  praw o do pano
w an ia  w B iałej ? Nie ! żadnego ! B ia ła  leży w G a
licji, by ła  zaw sze polską i pow inna być polską, ja k  
pow iedział N ajprzew . książę biskup P uzyna, będąc w 
B iałej, pewnej delegacji niem ieckiej. K. H . H .

ZE ŚWIATA.
P aryż, d . K i g ru d n ia .

[ isl oryginalny „Głosu N aród " “/.

Mickiewiczowski nume' „Revue encyclopedique. — Otwar
cie nowej Opery komicznej. — Kobiety adwokatami. — 
Skuteczny sposób leczenia nerwów. — Jak Paryżanki czy

tają. — Modne chusteczki.

Henie encyclopedigue L arousse‘a w ydała cały 
nnm er w yłącznie poświęcony Adamowi Mickiewiczowi, 
życiorys W ieszcza w yszedł z pod pióra prof. L udw i
k a  L eger, następcy M ickiewicza na  kated rze  li te ra 
tu ry  słow iańskiej w „College de F ran ce" . Z najduje
my tam  liczne i lu s tra c je : grób M ickiew icza na  cmen

ta rzu  w Montmorency i sarkofag  n a  W aw elu , por
tre ty  jeg o  w edług W ańkow icza, O leszkiewicza, S ch ind 
le ra , H orow itza, O leszczyńskiego (na łożu śm ierci) i 
„M ickiew icza około 1 8 4 3  r . “ , ry sunek  K. Loevy‘ego, 
p iękny medaljon D av ida  d‘A n g e r s ; p o rtre ty  M aryli 
W ereszczakow uy, Tow iańskiego ; salę, w której Mic
kiewicz w yk ładał i m edaljon zbiorowy trzech p rzy ja 
ciół : M ickiewicza, M icheleta i tju ine ta , umieszczony 
w tej sali i t. d.

Znajdujem y w końcu w tym num erze w yją tk i z 
pism R enana, M icheleta, Jerzego  Sand, M ontalenber- 
ta , Lam enaiVego, w k tórych w yrażone są  ich poglądy 
n a  naszego poetę, o raz  w y jątk i z dzieł M ickiewicza, 
tłom aczone prozą przez prot. L eger, m ianow icie: So
ne t do N iem na, O da do młodości, Im prow izacja K on
ra d a , G ra W ojskiego etc.

Odbyło się tu  uroczyste o tw arcie nowej O pery ko
micznej w obecności prezydenta F a u ra , w szystkich 
m inistrów , cia ła  dyplom atycznego i wielu dygn itarzy . 
W  chwili przybycia prezyden ta  wznoszono okrzyki 
na  cześć arm ji i P ic ą u a ita , w skutek  czego wszczęło 
się w ielkie zam ieszanie i b itka , przyczem  jednę  oso
bę aresztow anu.

F rancuska  izba deputow anych niebaw em  m a uchw a
lić praw o, k tó re  dopuści kobiety  do adw okatu ry  z w a
runkiem , aby kan d y d atk i m iały dyplom z ukończe
n ia  szkoły praw a. Nie pierw sze to i n ie ostatn ie 
praw dopodobnie państw o dopuszczające kobiety do ad 
w okatury . W  S tanach Zjednoczonych A m eryki Pó łno
cnej kobieta  od la t  20  m a praw o bronić praw  w są
dach. Z początku adw okatek  namnożyło się dużo. 
Z czasem rzecz spow szechniała i kobiety rzadko b a r
dzo s ta ją  przed k ra tk am i w ch arak te rze  obrońców 
sądowych. O statecznie • w roku 1 8 9 0  na  8 9 .4 2 2  ad 
w okatów  mężczyzn w S tanach  Zjednoczonych, było 
2 0 8  adw okatek  kobiet, czyli mniej więcej dwie na 
tysiąc  mężczyzn. K obiety mogą rów nież zajm ow ać się 
adw okaturą w ln d jach  W schodnich, Nowej Zelandji. 
M eksyku, Chili, Jap o n ji, Szwecji, N orw egji i Szw aj- 
carji. Najwięcej w zględnie form alności w ym aga Szw aj- 
c a ija , k tó ra  zaleca, aby kobiety, mające zam iar po
święcić się adw okaturze, odpow iadały następującym  
w arunkom : 1) m uszą mieć dobrą o p in ję ; 2) m ają
wnieść kaucję w wysokości 3 0 0 0  franków  ; 3) wolno 
im staw ać w sądach dopiero po o trzym aniu od t r y 
bunału  św iadectw a u zd o ln ien ia ; 4) m uszą mieć upo
w ażnienie mężów, jeże li są  zam ężne.

D r M anqni, k ierow nik  zak ładu  d la  obłąkanych 
pud nazw ą św. A nny, rozprzestrzen ia , znany  zresz tą , 
sposób leczenia nerwów zasługujący na  uw agę, ule 
d la tego , że modny obecnie w' P aryżu , lecz, że sku te 
czny. L eczenie polega n a  nieopuszczaniu łóżka przez 
dłuższy czas Pew ien jb n e ra ł niezw ykle zdenerw ow a
ny z powodu procesu D reyfusa prow adził knrację  w 
ten  sposób : pa lił ile chciał, ja d ł i p ił w:edług upo
dobania, czyta ł, przyjm ow ał przyjació ł, lecz wszystko 
to czynił w łóżku. W  ciągn doby spał po cz te rn a 
ście godzin, co rzecz ja sn a , w zm ocniło go znakom icie. 
Dziś je s t  zdrów  zupełnie i środek ten  zawzięcie p ro
paguje. N ajw iększą popularnością cieszy się pow yż
szy sposób leczenia w śród pań , do tego stopnia , że 
m agazyny  tw orzą praw dziw e arcydzieła  pod w zglę
dem gustu  w p rzybieran iu  sza t przeznaczonych d la  
nerwowych pacjentek.

T eu sposob leczenia był ju ż  znany  i modny za 
czasów L udw ika N IW  A rystokracja  oddająca się ku 
rac ji, u rządzała  rów nież sypialnię z niezw ykłym  prze
pychem, bo n iejednokrotnie u rządzano w nich naw et 
koncerty.

W  paryskiem  F igarze  zam ieścił jeden  z lite ra tów  
k ró tką  charak tery stykę , ja k  P a ry żan k i czytają. „ P a ry 
żanki —  pisze — biorą w tedy ty lko  książkę do ręk i, 
kiedy chcą w niej kw iatek  zasuszyć, bilecik miłosny 
ukryć lub — p rzeczy tać ; a le  to ostatn ie tylko w tedy, 
jeże li koiążka je s t  bardzo rom ansow a".

M iniaturow e chusteczki są  ostatn im  „okrzykiem " 
mody w P aryżu . K ażda „szanująca się" dam a nosi 
ta k ą  chusteczkę w etkn ię tą  w butonierkę angielskiego 
żak ie ta , ja k  bukiecik. W e W łoszech i w H iszpanji 
tak ie  chusteczki są  koronkow e, we F ran c ji tylko z 
batystu . G dy pierw sze okazy pojaw iły się w oknach 
magazynów' bielizny, „n ieokrzesana" publiczność sta
w ała przed nimi łam iąc sobie głowy, do czego mogą 
służyć te  m alutk ie p łateczk i, m ierzące zaledw ie k ilka 
centimetrów'. Moda to s ta ra , bo stu letn ia . W prow a
dziła  j ą  Józefiua, posługująca się m alu tką chusteczką 
d la  zak ryc ia  brzydkich  zębów. Za czasów drugiego 
cesarstw a, damy nosiły tak ie  m alutkie chusteczki, 
a le nie w dziurkach  od żak ie tu , lecz w ręku  na  w y
sokości ta lji. K. W

Konkursy ro zp isu ją : M ag istrp t m. Dąbrowy na posadę 
rew izora  policji z p łacą  240 złr. Term in do 31 bin. — 
Izba  not.arjalna w T arnow ie n a  posadę n o tarju sza  w Dę
bicy, opróżnioną po śp. A leksandrze W isłockim , term in  du 
ló  stycznia, — W ydział pow iatow y w L isku na  posadę 
in ży n ie ra  z poborami 1000 złr., term in  do 5 stycznia. — 
D yrekcja poczt i te leg rafów  we Lwowie na posadę eks- 
p ed jen ta  w W oli Zarzyckiej, w powiecie łańcuckim  za  kau 
cją 200 złr., z poboram i 460 złr. Term in do 1 stycznia.—

K R O NIKA.
Krakóir 21 grudnia.

• Kalendarz kościelny. Dziś. środa, Post, Tom asza apo
sto ła  : ju tro  Zenona żo łn ierza , m ęczennika i H onorata  mę
czennika.

Kalendarz rybacki. W  g ru d n iu  wolnu łowić ; bolenia] 
lepienia, głowacicę, św inkę, w yrozuba, czopa, sandacza, 
b izankę, brzanę, cytrę, leszcza, w ęgorza, czeczugę, Sionka, 
iaz ia  i szczupaka.

O chraniać należy: łososia, oraz ra k a  sam ^a i samicę.
Kalenuarz myśliwski. W g ru d n iu  wolno polować na: ba

żan ty , cie trzew ie, dropie, głuszce, ja rząb k i, kozły, par- 
dwy. p tactw o b ło tne i wodne, zające. W  styczniu  wolno 
polować n a :  cie trzew ie, dropie, głuszce, ja rząb k i, kozły; 
pardwy, p tactw o b ło tne  i wodne, zające.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzin ie 7 m in u t 39, zachód przypada o godzin ie  3 
m inu t 39, d ługość d n ia  godzin  8 m in a t 0.

Stan powietrza. D nia 21-go g ru d n ia  o godzin ie 7 rano 
barom etr 742.3, term om etr — 4 0 C., w ilgotność 83% , w ia tr  
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feijetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dni i 1 
stycznia 1899 r.'posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre
numeraty.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy
mają początki obu drukujących się powieści bez
płatnie.

Zapomogi jubileuszowe. Sekcja praw nicza R a
dy m iasta na  posiedzeniu w dniu 19 b. m. celem 
uczczenia jubileuszu 50-letn iego panow ania N a jja 
śniejszego P a n a , uchw aliła udzielić służbie etatowej 
gminy m. K rakow a, tudzież sierżantom  i nadpom- 
pierom straży  pożarnej, każdem u po 15 z łr ., prow i
zorycznej zaś służbie, tudzież pompierom, fornalom , 
pomocnikom, stróżom nocnym i stałym  pomocnikom 
straży  pożarnej, każdem u po 15 złr. zapomogi jeduo- 
razow ej.

P rzy  tej sposobności zw racam y uw agę, że ani 
p rezydent m iasta , ani człoukowie Bady m iasta, nie 
oceniają ja k  należy straży  pożarnej, rów nając tychże 
ze stróżam i nocnymi lub zw ykłym i zam iataczam i 
ulic. Naszem zdaniem  s traż  pożarna  nie sk łada się 
ze zw ykłych parobków , ale rekrutow sć się w inna g łó
wnie z rękodzielników , posiadających pewien stopień 
in teligencji. D la  każdego s tra ż a k a  ja k  d la  żołnierza, 
w inna być o tw arta  d roga  do aw ansu, bodaj do sto
pn ia  brandm istrza . Od strażak a  w ym aga się nie- 
tylko służby, ale odw agi i poświęcenia. W szak  on 
nierzadko n a raża  swoje życie i zdrow ie, a zatem  za
sługuje na  szczególne w yróżnienie.

Z Uniwersytetu. P p . S tan isław  M arjan F eliks 
W ładysław  de K orw in Śłepowron M iłkowski, rodem 
z K rakow a, otrzym ał na tu tejszym  U niw ersytecie sto
pień d ra  p raw , a  Zygmnnt, ja s trz ę b ie c  W ierzb ick i, 
rodem ze Lw ow a, stopień doktora wszech nauk le
karsk ich .

Towarzystwo praw uicze i ekonomiczne na  zg ro 
m adzeniu, k tóre się odbyło dn ia  20  b. m. w  sali 
R ady m iasta , ukonstytuow ało się na podstaw ie nowe
go s ta tu tu . Zgrom adzenie w ybrało n a  prezesa p rezy
den ta  p. M acieja ( ’zyszczana ; na. w iceprezesów : pp. 
radcę  dw orn, prof. F ryderyka  Zolla, radcę  dw oru, de
le g a ta  K azim ierza Laskow skiego i m ecenasa d ra  F e r
dynanda W ilk o sz a ; sek retarzem  generalnym  w ybrany 
prof. d r U lanow sk i; skarbnikiem  : ra d c a  sądu  wyższe
go B ełc ikow sk i; przewodniczący kom itetu redakcyjne
go prof. K rz y m u sk i; przew odniczący kom itetu odczy
towego prof. d r  K asparek . W reszcie  delegatam i do 
sp raw dzan ia  rachunków  z adm in istracji m ajątkow ej 
w y b ra n i: radca  Bocheński i d r  Al. Schlichting .

Z „Harmonji". W czoraj odbyło się skontrum  w 
T ow arzystw ie  przyj. muz. k rak . „H arm on ja"; czyn
ności tej dokonali p. M ieczysław Sędzim ir, naczelnik 
filji B anku  krajow ego i p. A ntoni Gross, rew iden t 
rach . M ag istratu . W edług  spraw ozdania kasow ego w y
nosiły dochody w r  1898  (po dzień 15 b. m.) kwo
tę 7 .9 0 6  złr. 32  cn t., w ydatki 7 .8 5 6  złr. 26 cn t. 
M ajątek  „H arm onji- w  papierach, inw entarzu  i go- 
gówce w ynosi obecnie 5 .4 4 3  złr. 8 2  cnt. DłUgi, k tó 
re przed dwoma la ty  dosięgały kw oty 2 .0 0 0  z łr ., 
wynoszą obecuie tylko 70 0  z łr. Spi aw ozdanie roczne 
ukaże się za  dni k ilka i będzie po św iętach rozesła
ne w szystkim  (1 8 1 0 ) członkom.

Wieczór Sylwestra. „Koło m ieszczańskie" w 
K rakow ie u rz ą 4 v . w swych lokalach szereg  zabaw  
w karnaw ale . P ierw sza odbędzie się w aniu 31 g ru 
dn ia  na zakończenie S tarego  Roku. K om itet u rządza  
d la  pań w spaniałe niespodzianki. Z aproszeuia roze
słane ; ktoby jed n ak  przez zapom nienie zanroszenia 
nie o trzym ał, a  życzył sobie wziąć udział w zabaw ie, 
może się zgłosić do kance la rji „K oła" R ynek 17 I I

Zakład kupna i sprzedaży wszelkich ruchomości
w  z a k r e s  u r z ą d z e n ia  d o m o w e g o  w c h o d z ą c y c h  (n o w y ch  i u ż y w a n y c h )

Kraków, ulica Fiorjańska mg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). 8478
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p ię tro , zacząw szy od dnia 27 g rudn ia  między godzi
n ą  6 — 8 wieczorem.

W czytelni katolickiej odbędzie się we czw artek  
d. 22 b. m. o godzinie 7 wieczorem dalszy  ciąg  po
g adank i prof. d r  Czerkawdkiego na te m a t : „O k ie
ru n k u  ekonomicznym w program ie stronn ic tw a kato  
licko-narcdow ego“ .

Wigilja W Sokole. K om itet u rządzający  w igiiję 
w „ Sokole “ ubilnie prosi druliów p ragnących  wziąć 
udział w tej uroczystości, aby raczy li j a k  najspiesz
niej b ile ty  nabyw ać w handlu  p. R udnickiego (lin ja 
A — B), w przeciw nym  bowiem raz ie  m ogą się n a ra 
zić na  odmowę, zg łaszając  się po biląty' dopiero w 
dniu uroczystości.

W sprawie wdów po urzędnikach. Odbieram y 
następujące p ism o: „W  dniu 12 m ai ca b. r .  odbyło 
się inauguracy jne w alne zebran ie  zgrom adzenia wdów 
po c k u rzędnikach państw ow ych, na  którem  paui 
M arja  Dem m er, wdowa po w yższym  radcy  finanso- 
wym w ybrana została  jednogłośnie n a  prezydentow ą.

K om itet zdoiai p rzed  dwoma la ty  przeprow adzić 
25-procentow e podw yższenie pensji d la  wdów na  sku
tek  2 0 0 0  podpisów zebranych po w szystkicli k ra jach  
koronnych m onarchji, reprezentow anych w R adzie 
p aństw a i przez poprzednie poparcie spraw y u p re 
zyden ta  m inistrów , m in is tra  linansów  i u w szystkich 
deputow anych Częste petycje, k tó re  od owego czasu 
wnoszono ceiem osiągnięcia porów nania z obeeuem 
położeniem  wdów pozostały g łów nie ze w zględu na 
stosunki p a rlam en tarne  bez sku tka .

W niesiona w zeszłym  roku prośba do cesarza do
tychczas nie doprow adziła uo upragnionej audjencji.

A by przyspieszyć akcję, postanowił daw ny korni 
te t zaw iązać zgrom adzenie, któreby m iało na  celu 
postaw ieuie w rów nem  położeniu w szystk ich  wdów 
pod opieką jak ie j dostojną) p ro tek to rk i i niesienia 
tym że pomocy ra d ą  i czynem.

Skoro ty lko parlam en t ponownie się zbierze, w n ie
siona będzie pow tórna petycja  i prośba do m in istra  
finansów , aby rok jubileuszow y naszego cesarza z a 
m ienił się na  błogosław iony rok  i d la  wdów po c. k. 
urzędnikach  państw ow ych.

F p raszam y  w in teresie  nowego zw iązku o rozsze
rzan ie  te j odezwy celem zjednania  nowych członków. 
(S k ładka roczna w ynosi 1 koronę. S ta tu ty  zw iązku 
sto ją  do dyspozycji). Im ieniem  zgrom adzenia wdów 
po urzędnikach państw ow ych. M arja  D ew m tr, p re 
zydentow a W iedeń , V III . Jo se fstad te rs ira sse  24.

Żydowskie strucle na święta Bożego Naro
dzenia. Nie m a domu ni chaty , choćby najb iedn iej
szej, gdzieby n a  wielkie- św ięto N arodzin  C hrystuso
wych bodaj m ała  strucelka  nie ozdobiła w igilijnego 
stola. O burzającem  je s t  w prost, że p iekarze - żydzi 
śm ią na rynku  w tygodniu  św iątecznym  rozkładać 
swoje pieczywo i struc le  i sp rzedając  je  C hrześcija
nom, zarab iać  na  tej drogiej każdem u pam iątce. W  
uporządkow anem  społeczeństw ie powinno coś podobne
go być zakazanem . U nas inaczej A le mamy n a 
dzieję, że poczucie godności w łasuej i poszanow auie 
w ielkiego św ięta, skłoni w szystk ich  Chrześcijan w 
K rakow ie, że strucle  kupow ać będą u swoich, nie u 
żydów. P rzez  to i swoim zarobku się p rzyczyni i ży
dów usunie z ta rg u , n a  przyszłość p rzynajm niej, z  tym  
tow arem , bo gdy  n ik t u  nich s truc li n ie kupi, to i 
p iec więcej nie będą.

U chrześciańskich p iekarzy  dostanie
cenie

strucle  w ró 
żnej w ielkości i w rozm aitej cenie, a z pewnością 
z lepszej m ąki niż u żyda, a  ju ż  co do czystości 
pieczyw a, to  w ystarczy  przypom nieć pp. K ornblum a 
i S & k ih h o rn a , z k tórych jed en  m a p iekarn ię  przy 
wy?' oaku. a  d rug i u rządził w ychodek w p iekarn i. 
T o ^ b f  nie zachęcające. Jed en  z tych zacnych 
p a iJ S w 'v ^ |ś k ł  sobie: p i e k a r n i a  w i e j s k a ,  drugi: 
p I l ■ ' b o i s k a  La szyldzie -
d łó1 źłoM<5 W ło ś c ia ń sk ic h  odbiorców.

-lltiS‘T’{^nku krakow skim , każdy  p iekarz  
prś^®sWi iul r a i i | f  ięa k a rtk ę , gdzie w ypisane je s t

aby na  to go-

j e g $ ‘ wM, o !' ’ ' z a t c m kupuje strucle  na  R ynku,
l i e c F . M a ’: y  j j  Aj

r t ' na-. . _ przez poszanow anie __
szego1 iego. IWflPa1 niech omija żydowskie kram y.

W  handlach  papie- 
d en tla  „polityczne z wyobra-

tron  je - 
Lrzeg mo- 

łifo 'bożek n/a trzy  głowy:

ru  po iaM fy  $ ę  liofi

irdsf1
pom yłki..,ja k a  się  w krąd ja  d o ‘W

tj^ b ^ b o w ie i

gluSsSU1(fax . ata.»lllfilO(f«.Nr X ^  t -FiR-ll i . i • ,-T .1

Ze Lwowa korespondent, nasz (Zet.) telegraficznie 
d o n o s i: Z apew niają, że po trzech  dniach obrad, m a
jących  ja k  wiadomo nastąp ić  za raz  po św iętach, Sejm 
krajowy- odroczony będzie aż do m aja.

Odbyło się tu  uroczyste poświęcenie placu Solami 
pod mający- się budować kościół św. E lżb iety , a także 
ustaw ienie na tym  placu krzyża . Pośw ięcenia dopeł
nił ks. arcybiskup M orawski p rzy  asystencji ks. bi
skupa W ebera i k ilku  kanoników . Pośw ięcenie odbyło 
się w umyślnie ustaw ionym  namiocie wobec dość li
cznie zaproszonych gości, pomiędzy k tórym i był re 
prezentow any W ydzia ł krajow y, R ada m iejska i N a
m iestnictwo.

P rzyby ł tu  pow ieściopisarz p. J a n  /.acharjasiew icz, 
aby złożyć podziękow anie w ręce nam iestn ika, za  u- 
udzielony mu order.

Odbył się tu  w czoraj bank ie t na , cześć profeso
rów-) ubilatów szkoły politechnicznej pp. M arconiego, 
N iedźwiedzkiego i Z acharjew icza. B an a ie t odbył się 
w kasynie ziem iańskiem  wieczorem, trw a ł k ilk a  go
dzin i wnoszono na nim liczne toasta .

N am iestnik h r. P in ińsk i, na  św ięta  w yjeżdża do 
(iizym ałow a i w raca do Lwow a 27 grudn ia .

Superjorem  0 0 .  Jezuitów  « e  Lwowie m ianow any zo
sta ł O. Ignacy  M inkiewicz T . J .  w miejsce O. Mi
chała A ndrzejczaka T . J ..  k tó ry  pow ołany został dc 
K rakow a na u rząd  sek re ta rza  O. prow incjała.

Fatalna pomyłka, w tych  dniach zdarzy ł się 
we Lwowie w ypadek, ja k i  się nie często chyba z d a 
rz a  notować w kronice bieżącej. W7 pewnej kam ieni
cy na  drugiem  p ię trze  um arł ja k iś  p an , zajm ujący 
pokój kaw alersk i. N azaju trz  rano  uwiadomiono zak ład  
pogrzebow y, który, w ysłał karaw an ia rzy , k a ta fa lk  i 
w szelkie p rzybury , potrzebne w tak ich  razach . K a ra  
w aniarze, poinform ow ani przez dozorcę domu, gdzie 
m aja  ..robo to", w chodzą na górę, otw ierają  drzw i do 
pokojn, w noszą pogrzebow e u tensy łja , u k ład a ją  je, 
poczem ze spokojem, do k tórego mieli czas się wło
żyć, biorą się do zw łok nieboszczyka, ażeby je  ubrać. 
Z aledw ie je d n a k  dotknęli go - nieboszczyk zryw a 
się i s iada  n a  łóżku, o tw ierając zdziw ione źrenice. 
K araw an ia rze  p rzerażen i epizodem, k tó ry  w cale nie 
wenodził w sk ład  program u, p ad a ją  plackiem  na  po
dłogę, a  m niem any nieboszczyk poryw a przygotow ane 
dla siebie świece i zaczyna niem i okładać pachołków  
śm ierci, k tórzy  p rzerw ali mu sm aczny sen. Rzecz j a 
sna  : k araw an ia rze  pomy liii się w a d re s ie ; zam iast 
na  drugie  p iętro , zaw ędrow ali na pierw sze.

Zapis. Zm arły p rzed  kilkom a dniam i we Lwowie, 
no tarjusz z Kołomyi d r  Tycns P rzesm ycki zap isa ł o- 
koło liO.OOO złr. n a  cele dobroczynne, a  mianowicie 
na stypend ja  dla uczniów, tudzież na  zaopatrzen ie  u- 
bogicli a  zasłużonych mężów. Z arząd  fnndacyj poru- 
czył zm arły  rozporządzeniem  ostatn iej woli R adzie 
m iejskiej lw ow skiej.

Ze Stanisławowa d o n o szą : W sobotę na  lin ji 
H atna-K im pulung  najechał pociąg  na tresynę, na  k tó 
rej znajdow ały się trzy  osoby. Jed en  z jadących  zo
sta ł zab ity , a  dwaj inn i ciężko rann i.

Poniedziałkow ej nocy popełniono tu  n iezw ykłą zb ro 
dnię. Tow arzysze nocnej nu lank i w rzucili pewnegu 
kom iniarczyka do studni i dali mu tam  utonąć.

Ogień obrócił w Kossowie w perzynę k ilk a  domów- 
Szkoda wynosi około 8 .0 0 0  złr.

Z gorzał w ielki młyn am erykańsk i we wsi Dycz- 
kowce koło T arnopola . Szkoda wynosi podobno 4 0 .0 0 0  
złr. w budynkach i 5 0 .0 0 0  złr. w zapasach . P raw ie  
wszystko było zaasekurow-ane.

Kafla wojskowa. W  niedzielę odbyła się pod 
przew odnictw em  cesarza  n a rad a  w ojskowa w B urgu . 
W zię li w niej u d z ia ł : m in ister wojny, szef sztabu i 
jen e ra ln i inspektorow ie wojsk W ind ischgriitz , Rein- 
liinder i W aldstiltten . O brada trw a ła  przeszło  dwie 
godziny.

W Genewie, polska kolonja u rząd za  uroczysty 
w ieczór M ickiewiczowski, k tó ry  odbędzie się w ponie
działek  dnia 26  g ru d n ia  b. r.

garniec poci 80 > bułtłnupa-fiO u t  
Węgltrskle, gwmłaa-p*

2-60 I 3-60 ct.

TaKi sam  w ypadek m iał się zdarzyć koło B u- 
czacza.

Nekrologja. W  K rakow ie zm arła śp. W ik to .ja  z P ie 
trzykow skich  Jachim ska, żona euśnierza i obyw atela m ia
s ta  K rakow a, urodzona w r. 1804.

i a «

Gabryelska (Knysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakom itszej w A u stiji fabryki FOWof 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  zh-

h u m o r
Podsłuchane.
— P an i radco, m yszlałem , że bende m iał przyjeunosz- 

czy -p an u  pogratu low ać odznaczenie.
— Przeproszym  panu b a rd zo , ja k ie g i o dznaczen ie?  

P rzecie  j a  nic n ie chczałem  i nic n ie żondaiem .

Bankructw o braci W onlfeldów.
P . B ern a rd  W ohlfeld  będzie zatem  siedział dw a 

tygodnie  w areszcie, z tego dw a dni się przepości, 
co m u w yjdzie stanow czo na  zdrow ie, i zap łaci koszty 
piocesu, a —  możemy być spokojni —  będzie m iał 
z czego p łac ić! A le to jeszcze kw eslja , czy będzie 
siedział wogóle w areszc ie?  W szak ież  broni go ad  a . 
RonenDlatt, k tó ry  w procesie F iirberów  zapew nił, że 
żydzi n ie  po trzebują  an i mordować, an i żadnych  in 
nych brzydkich występków  popełniać, oni po trzebują  
ty lko rekursow ać, a  włos im  z głow y nie sp a d n ie ! 
Możemy zatem  nie trw orzyć się o włosy p. B ern a rd a  
W ohlfelda. Jesteśm y  z góry  praw ie pew ni, że w yrok 
zostanie zniesiony w wyższąj in stancji, bo w istocie, 
tru d n e  zadanie  postaw iła  sobie sam a p ro k u ra to rja  
p aństw a, w K rakow ie k tó ra  ostatecznie u zn a ła  za  s to 
sowne, w spaniałych bankru tów  ty lko  o l e k k o m y ś l -  
n  ą  k rydę  zaskarżyć. A le w racajm y do przeb iegu  ro z 
p raw y  po przesłuchaniu  oskarżonych.

Ś w i a d e k  P a c h m a y e r ,  podpułkow nik-in tendent 
w yjaśn ia  szczegóły dotyczące s ta ra ń  W ohlfe lda  o do
staw ę. O świadcza, że przez postaw ieuie baraków  n ie  
nabył W ohlfeld  p raw a  do o trzym ania doctaw y. Ś w ia
dek rad z ił W ohlfeldow i, aby podał ile zażąd a  czyp- 
szu za  b a rak i na  w ypadek, gdyby dostaw y nie do
stał i W  tak im  raz ie  ten  czynsz w staw ionyby zosta ł 
do o feF y  i inny dostaw ca m usiałby go W ohlfeldow i 
p łacić a  tak  nie byłby W ohlfeld  narażony  na  s tra tę .

A le W o h l f e l d  n i e  c h c i a ł  p o d a ć  s u 
m y  c z y n s z u ,  m ó w i ą c ,  ż e  g d y b y  n i e d o -

Orugi teatr prywatny w Warszawie. Par. L u 
cjan  D obrzański o trzym ał pozwolenie na  daw anie 
przedstaw ień  tea tra ln y ch  w bieżącym  sezonie zim o
wym w tea trze  „W odew il“ . R ep ertu a r d rugiego t- a -  
tru  pryw atnego  m a składać się w yłącznie z w odewi
lów, fars i kom edyj, n iegryw anych  w tea trach  rz ą 
dów y c h : nadto  w inien być co tydzień sk ładany  dy
rekcji tea trów  rządow ych w arszaw skich .

Wypadki kolejowe, w nocy z soboty na  n ie
dzielę w ykoleił się w Ł użanach puciąg  osobowy nr. 
3 1 4 , jad ąc y  z Czerniowiec do Lwow a: T rzy  w agony 
zostały  zdruzgotane. Osoby w  nich się mieszczące, 
w w iększej części robotnicy w sekcji konserw acji ko
lei^ przeczuw ając niebezpieczeństwo, w yskakiw ali przez 
okna, w skutek  czego wielu z nich zranionych. W sku- 
tejpijtego w ypadku pociąg nr. 3 1 4  spóźnił się o dwie 
g«ilnmyi.

'Samej nocy w ykoleiła się lokom otyw a pocią
gu jpśpj-ipwego n r. 31 3  w chw ili, gdy za jeżdżała  na 
^W a& ^ u iS tW sław o w ie .

s t a ł  d o s t a w y ,  t o  s o b i e  s a m  z b a r a k a m i  
p o r a d z i .  W ohlfeld  d a ł ofertę za  w ysoką, bo chcia ł 
odbić koszt staw ian ia  baraków . Z angen  i Spółka ofe
row ali o 3 2 .0 0 0  złr. niżej i d la tego  dostali.

R adca P  i e t  s c h. Czy to je s t  możliwe, aby W o h l
feld mógł dostać dostaw ę z m in iste ijum  bez rozp i
syw ania licy tacji ofertowej ?

Ś w i a d e k .  W  zasadzie niem ożliwe —  w yjąt- ,, 
kowo być może. Czy przy  zaw arciu  umowy o do
staw ę w in tendan tu rze  by ła  mowa o otw arciu  g r a - , . ,  
n icy, o tern św iadek nie wie.

Popołndniu w poniedziałek  pierw szym  św iad k iem , 
je s t  mec. C s e s n  a k , k tó ry  dąje  ogólnikowe w y ja
śnienia  o powodach, d la  k tórych  skłonił W ohlfeldów  
do zgłoszenia konkursu.

N astępnie zeznaje „b u ch a łie r“ W ohlfeldów , żyd  
B a u m .  W  śledztw ie zeznał B aum , że k siążk i W o h l- , 
feldów nie daw ały  żadnego obrazu stanu  in teresów , 
nie um ożliw iały żadnej ew idencji, i że w eksli było , 
ta k  dużo, iż  n a  św iadku robiło w rażenie , iż  n W o h l
feldów była  praw dziw a „ fab rykac ja  w eksli“ .

P rzew . U r  s e 1: Co do tyci. w eksli, to p an  B e r
n a rd  W ohlfeld  nam  to ju ż  w yjaśnił. On m iał kance- 
la r ję  w H otelu c e n tra lu y m ; do niego przychodzili Ą 
różni kupcy podpisyw ać w łasne weksle. A  Dan pe
wnie m yślał, że to  w eksle A  ohlfeldów. Czy tak ?

Ś w i a d e k :  No, może czasem  k to  p rzyszed ł z . 
obcym w ekslem ...

Przewu U r  s e 1: A  więc św iadek po tw ierdza w y
jaśn ien ie  W ohlfelda. A co do złych książek , to pe
wnie pan  m yśli, że m ożna było prow adzić te  k s iążk i 
w edług lepszego system u. P an  pew nie sądzisz , że  ( 
pańsk i system  je s t  lepszy ? W szak  ta k  ?

Ś w i a d e k :  Pew nie, że system  był zły. N ik t n ie  l 
mógł mieć w yobrażenia, jak in teres idzie. N ieraz  ka- ,< 
sa  w ykazyw ała k ilkadz ies ią t tysięcy, a  nie było go
tów ki na  zapłacenie drobnych, kwot.

B e r n .  W o h l f e l d :  J a  nigdy nie m iałem  w 
ręka  k ilkadz ies ią t tysięcy. T o ty lko tak  było n ap isa 
ne, bo ludzie byli mnie w inni te pieniądze, 

i P rzew . U r s e l  fsurowo do Św iadka B a u m a ): 
P aneś prow adził ty lko sa ldo -con to ! P an eś  mc nie 
mógł w iedzieć, ja k  byty prow adzone inne k s ią ż k i! 
P an u  się zdaw ało, że to  tylko system  ich  by ł nie
prak tyczny  ! Sam pan  mówisz, ze można było z ksią- 

, żek  się orjentow ać, iż  ty le  a  tyle pieniędzy pow inno

O Y ^ f i W Y

wyśmienity proszkową 
paczkę 

po 25, 38 i 50 c i

Znakomity, butelka 
po 1 50 i 25 ct.
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bylo  być w kasie . A to , że w kasie nie było p ie 
niędzy, to  je s t  domysł pańsk i tylko.

P rze  łachan ie  św iad k a , k tó ry  dalsze zeznania 
sk łada w ystraszony, kończy się następu jącą  uw agą p. 
rad cy  U rsela.

P  r  z e w o d n . : P a n  sędzia śledczy widocznie p a 
n a  źle zrozum iał, albo pan  się przem ówił.

W o tan t M u l l e r  (do B e rn a rd a ) : P a n  nigdy nie 
kontro low ałeś k s ią ż e k ! P an  tak  zupełnie spuszczałeś 
się na Buchalterów.

B e r n a r d :  Zaufanie miałem do nich zupełne 
więc nigdy nie zajrzałem . A le zdaje mi się, że Baum J 
w idzia ł, j a k  pan  B ereźnicki przychodził ogląda, 
książk i. ;•$

Ś w i a d e k  tem u stanow czo przeczy. W yjaśn ia  
dalej, że z początku księgi wekslowej w cale nie było. 
Adw’. R o s e n b l a t t  zapew nia, że W ohlfeldy noto
w ali sobie w tedy term iny p łatności w eksli w kalen- 
darzu .

N astępnym  św iadkiem  je s t  żyd R o s e n b e g ,  da 
V  w niej buchalter cegielni W ohlfeldów  w Ł agiew nikach, 

^  obecnie „urzędnik  B anku  h ipotecznego11.
W  toku przesłuchania  R osenberga, k tó ry  w yja

śnia ceny cegły daw niej i dzisiaj, k iedy za  in ic ja ty 
w ą B anku hipotecznego utworzono k a rte l p roducen
tów cegieł. R adca U rsel stw ierdza, że o b e c n i e  
t a  i l o ś ć  c e g i e ł ,  k t ó r e j  p r o d u k c j a  k o s z t u 

j e  6 z łr ., s p r z e d a w a n a  j e s t  z a  15 złr. N a  
l e p s z e j  c e g l e  p r o d u c e n c i  z a r a b i a j ą  j u ż  
n i e  9 z łr ., a l e  20 złr. n a  t e j  s a m e j  i l o ś c i .  
T en  niesłychany w yzysk wywołuje zdum ienie tr y 
bunału.

Ś w i a d e k  usiłuje tłom aczyć producentów . Adw. 
R o s e u b l a t t :  T a , ta k !  N ie m asz pan co tem u za 
przeczać ! T o  je s t  p raw da  !

R adca U r s e l :  Skoro im tyle da ją , to oni biorą. 
\V dalszym  toku p rzesłuchania  rad ca  U rsel s tw ier

dza , że ceg ie ln ia  w Ł ag iew nikach  w adm inistracji 
Banku hipotecznego d a ła  1 2 .0 0 0  dochodu. Z t e g o  
c z t e r y  p r o c e n t  B a n k  o d d a j e  W o h l f e l -  
d o m.

Ś w i a d e k  (prędko): To je s t  nie W ohlfeldom , ale 
masie konkursowej!

R adca U r s e l :  T ak , tak! Oczywiście! M asie kon
kursowej! P rzecież  to  naturalne!

W o tan t M ii 11 e r  stw ierdza z zeznań św iadka, że 
k s i ą ż k i  c e g i e l n i  t a k ż e  n i e  b y ł y  t a k  p r o 
w a d z o n e  j a k  n a l e ż y ,  mimo odm iennych tw ier
dzeń R osenberga i adw. R osenblatta .

W  kw estji, ile kosztow ało w ybudow anie cegielni, 
p rzesłuchanie św iadka stw ierdza, że mogło kosztow ać
1 3 2 .0 0 0  złr.

R adca  U r s e l :  B e rn a rd  tw ierdzi, że 1 6 0 .0 0 0  złr. 
Tu jeszcze coś b rakuje.

A dw. R o s e u b l a t t :  P rzecież nie liczono kosz
tów  podróży.

P r o k n r a t o r :  K oszty podróży 3 5 .0 0 0  złr.?! To 
cokolwiek zadużo! 

y  W o h l- Z  ko le i T rybunał przesłuchuje drugiego „buhal-
z rozpi- te r a “ W ohlfeldow ego, z in teresu  z sianem  wr H otelu

C entralnym , J a n a  B u d k a ,  w yjątkow o C hrześcijaui- 
-  w y ją t- na . Św iadek prow adził g łów ną księgę i tw ierdzi na
y o do- , zap y tan ia  radcy  U rsela , że książk i daw ały  należy ty
ircin g ra -  „oraz.

N a zapytan ie  radcy  P  i e t  s c h a  p rzyznaje  świa- 
w iad k iem , le k , że to  je s t  tylko jego  przypuszczenie, bo skoro
m  w y ją- ,n prow adził dobrze, to pew nie i inni ta k  samo do-
ohlfeldów  brze w szystko prow adzili.

R adca U r s e l  w ydobyw a znowu pozytyw ne że
lów , żyd  ,, anie, że w szystk ie k siążk i były dobrze prow a-
iki W o h l- , /one.
interesów, Radca P i e t s c h  stwierdza, że świadek nie mógł
:ksli było , jidać dobroci innych książek.
t u W oh l- R adca  U r s e l  zadaje  znowu pytan ie  dochodzące

, rezu lta tu , że św iadek mógł zbadać dobroć książek,
pan  B er- R adca P i e t s c h  ponownie z odpowiedzi św iadka

ia ł kance- dykuje, że to  stanow czo p rzekraczało  zak res  jeg o  
rzychodzili 1  jżności.
A pan  pe- R adca U r s e l  ośw iadcza, że nie w ie co m a za-
y tu k  ? i«ac do protokołu, przeprow adza on jeszcze energi-
irzyszedł z  zpą indagację  św iadka, z k tórej w ynika, że książki

rowadzone były wzorowo, 
ie rdza  w y- R adca K a t y ń s k i  zapytuje przew odniczącego, kto
,ek, to  pe- p ierdzi, że k siążk i były źle prow adzone,

te  k s iążk i R adca U r s e l ;  J a k to  —  kto tw ie rd z i?  A k t o-
sądzisz, że  ( zarżenia ta k  tw ierdzi.

R&dca K a t y ń s k i  prosi o w yjaśnienie, czy zna- 
y. N ik t n ie  . vvcy byli p rzesłuchani w śledztw ie co do tych  ksią-
N ieraz k a -  ,-/eY.

ie było go- R adca U r s e l  stw ierdza, że w ciągu c a ł e g o
ś l e d z t w a  k s i ę g i  W o h l f e l d ó w  a n i  r a z u  

m iałem  w u i®, ^ o s t a ł y  p o d d a n e  b a d a n i u  z n a w c ó w .
>yło nap isa - W o ta n t M u l l e r  zapy tu je  B ern a rd a  W olhfelda,
e. czy odbierając zakupione przez siebie siano, tak  samo
i  B a u m a ) : spuszczał sję na  dostawców , ja k  n a  swoich buchalte-
leś nic n ie  rów. O kazuje się, że nie.
me k s ią ż k i!  P r o k u r a t o r  prosi przew odniczącego, aby ksią-
:h był nie- żki Prowadzone przez św iadka, poddał n a  prędce po
było z k s ią - wierzchownym oględzinom, czy gdzie nie ma ja k ic h
łzy  pow inno skrobań, albo popraw ek.

itendent 
i  o do-
:ów n ie  
■. Św ia- 
a  czyp- 
nie do- 

y zosta ł 
ilfeldowi 
i s tra tę , 
i ć ś n 

i e  d o -  
a k a m i  
bo chcia ł 
iłka ofe-

O k a z u j e  s i ę ,  ż e t r y b u n a ł  w c a l e  n i e  
m a  w p o s i a d a n i u  k s i ę g i  g ł ó w n e j  i n t e r e 
s u  z s i a n e m ,  p r o w a d z o n e g o  p r z e z  W o h l -  
f e l  d ó  w.

N a w niosek p ro ku ra to ra  przew odniczący zarządza , 
aby św iadek udał się do adw okata  C sesnaka i z ab ra ł 
z sobą od niego t r z y  k s i ę g i ,  św iadkow i tow arzy
szy woźny. R ozpraw a zostaje  p rzerw ana.

Po  półgodzinnej p rzerw ie w raca  św iadek z d w i < -  
m a księgam i. T rzecia  gdzieś się zaprzepaściła .

T ry b u n a ł b ad a  książk i. P ro k u ra to r w skazaje  nie
dokładności i podnosi b rak  w szelkich zestaw ień.

R adca U r s e l  konsta tu je , że książk i p rzedstaw ia
j ą  się zew nętrzn ie  czysto i pięknie. O ile zaś są  
praw dziw e, tego oczywiście wiedzieć nie można.

Z głasza się ja k a ś  hałatowra s trona  in teresow ana, 
M aurycy W aldm an . Z jaw ia się i milczy. P rezyden t 
pozw ala W aldm anow i uczestniczyć w rozpraw ie i e- 
w entualnie przy  końcu głos zabrać.

Zaczyna się odczytanie pism. N iestety  najciekaw 
sze pism a odczytuje rad ca  K atyńsk i, k tó iy  m a słaby 
organ  głosu, tak im  szeptam , że przy  stole spraw o
zdaw czym  nic nie słychać.

P ew n ą  sensację w yw ołują proto ły  zaprzysiężone
komisji szacunkowej badającej wrartość dóbr W ołil-

' feldów, złożonej z p. A dam a M idowicza i drugiego 
pana, k tórego nazw iska niedosłyszeliśm y.

^  P r o k n r a t o r  stw ierdza , że Ł agiew nik i, k tó re
przed k ilku  la ty  w arte  były sześćdziesiąt k ilk a  ty 
sięcy, m ają te raz  w prost fan tastyczną  w artość d w u 
s t u  s i e d m d z i e s i ę c i u  k i l k u  t y s i ę c y ! !

R adca U r s e l :  Życzyłbym panu W ohlfeldow i, aby 
mu ktokolw iek ty le  dał za Ł agiew nik i, a le nie są
dzę, żeby tak iego  znalazł!

B ernard  W ohlfeld  zak lina  się, że mu ty le  obie
cywano.

Adw. R o s e n b l a t t  stw ierdza , że obaj W ohl- 
feldowie siedzieli wówczas w areszcie śledczym, gdy 
kom isja rob iła  oszacowanie, więc nie mogli na  zd a
nie komisji w pływ ać. Z resztą B an k  hipoteczny daw ał 
pożyczki do tak iej wysokości, że...

R adca  U r s e l :  To niczego nie dowodzi. Nifedaw- 
no tem u pew na in s ty tuc ja  k rakow ska  pożyczyła na 
m ajątek  5 0 .0 0 0  z łr .,, a  potem  sam a go kup iła  -za
4 0 .0 0 0  złr. (W esołość.)

C harakterystycznym  rysem  je s t  także, że m ag a
zyny w K obierzynie, k tó rych  w artość oceniła kom i
sja  na 5 0 .0 0 0  z łr ., zostały  tym czasem  sp rzedane za 
i  2 .0 0 0  złr.

Poniedziałkow a rozp raw a zakończyła się odczyta
niem nader ciekawej odezwy dyrekcji policji o W olil- 
fe ld a c h ; n ieste ty  odezwa ta  by ła  czy tana ta k  cicho, 
że zaledw ie n iek tóre  słow a można z niej było po
chwycić.

P o licja  stw ierdza, że W ohlfeldow ie um yślnie n a 
daw ali sobie pozory ludzi bardzo bogatych i żyli ua  
w ielkiej stopie, aby zyskać stosunki i k redyt. R ecep
cje w Ł ag iew nikach  były n ad er św ie tn e ; podczas j e 
dnej z nich, w y s z ł a  d r u k i e m  o s o b n a  J e d n o -  
d n i ó w ’ k a ,  z a w i e r a j ą c a  h y m n y  p o c h w a l 
n e  n a  c z e ś ć  r o d z i n y  W o h l f e l d ó w .  W o h l
feldowie u trzym yw ali ścisłe stosunki zażyłości z oso
bam i w mieście wpływowemu, dy rek toram i niektórych 
insty tucy j etc.

B ernard  W o h l f e l d  zap rzecza  wszystkiem u. On 
ja d a  tylko mleko kw aśne i żyje skrom nie. A le on ma 
tak ie  ju ż  szczęście! R az  jego  córka m iała sukienkę 
i poszła do swojej „czioczi", k tó ra  „szlicznie11 m a
luje. Czioczia je j m o w i: „ J a  ci nam aluje tu  n a  sa 
mym przodzie ta k i szliczny buk iec ik11. 1 nam alow ała. 
T o potem  ludzie mówili, że on córce sprow adził su
kn ię  z P a ry ż a  za 3 0 0  złr.

A lbo i z tym  balem  w Ł agiew nikach  ! Goście pili 
wodę z so k iem ! A  że to były urodziny mojej córki 
i że u  mnie byw ał ten  co to 'w tedy  K ra so w sk i 
Jjżennyk  w ydaw ał, więc on chcział mojej córce zro- 
bicz przyjem noszcz i w idrukow ał Jednodniów kę...

Adw. R o s e n b l a t t  (zm ięszan y ): No, no, m niej
sza o to, m niejsza o t o !

W kró tce  potem  przerw ał p. rad ca  Ursel rozpr;. 
wę poniedziałkow ą.

N a w torkow ej i  ostatecznej rozpraw ie przew odni
czący zam knął postępowanie dowodowe, poczem za 
b ra ł głos zastępca p ro k u ra tu ra  p. Z abierzow ski. W  
w yczerpującej przem owie udowodnił on, że s tan  b ie r
ny m ajątku  W ohlfeldów  przenosi s tan  czynny. Pow o
dy niew ypłacalności, ja k ie  obwinieni p rzy tacza ją  nie- 
dadzą się niczem uzasadnić. A ni' bowiem elem entarne 
klęski, ani zam knięcie gran icy  przy  dostaw ie siana 
d la  w ojska nie m ogą być uw zględnione przy  ponosze
niu s ira t, a  ty lko  gorączka łatw ego zdobycia p ienię
dzy i lekkom yślność obu W ohlfeldów  były w yłączną 
przyczyną całej k a tas tro fy . Sam uel p rzedstaw ił się 
ja k o  niew inna ofiara, tym czasem  ten  Sam uel, zam iast 
zajm ować się in teresam i, traw ił czas na rozryw kach. 
K sięgi handlow e także  nie były prow adzone należy
cie. N a zew nątrz  w yg lądają  one bardzo porządnie, 
w glądnąw szy zaś w ich treść  w ew nętrzną spotykam y 
się z w ielkim i n ieporządkam i, w dodatku  b ilansu ro 
cznego nie prow adzono wcale.

N astępnie zab ra ł głos obrońca obw inionych d r  
R osenblatt, k tó ry  przedew szystkieiu zaznaczył, że cha
ra k te r  przedsiębiorców  był tego rodzaju , że tru d n ili się 
oni rolnictw em  (!) i nabyw aniem  dóbr, przem ysł zaś 
fabryczny w yłonił się jak o  rzecz dodatkow a. S t r a 
ta  całego m ajątnu  (!!?) jn ż  je s t  najw iększą d la  nich 
karą . Do tego, co głosili obaj b rac ia , przyłączyć n a 
leży m ają tek  M aiji W ohlfeld , k tó ry  wynosi 6 4 .0 0 0  
złr. Należy p rze to  passyw a odpowiednio zredukow ać. 
Z tego w ynika, ze s tan  czynny przechodzi e tan  b ie r
ny i że m ajątek , ja k i  jeszcze obecnie posiadają , w y
sta rczy  do pokryc:a w szystk ich  ciężarów . M ająlek  ten  
nie mógł być na raz ie  zrea lizow any , a le to jeszcze nie je s t 
dowodem przestępstw a z §. 4 8 6 , owszem je s t  tylko 
dowodem, że obwinieni są  n iew inni. końcu usiłu 
je  obrońca udowodnić, że Sam uel nie by ł wcale wspól
nikiem , ale ty lko  wierzycielem  spóiniKa, którem u m a
ją te k  swój pow ierzył. B ył on ty lko — zdaniem  o- 
brońcy —  w spólnikiem  nominalnym , a  nie fak ty cz 
nym.

Z abra ł jeszcze ra z  głos p roku ra to r, k tó ry  w b a r
dzo zręczny sposób odparł czcze wywody obrońcy, 
poczem try b u n a ł udał się na  n a rad ę , a po godzinnej 
konferencji w ydał następujący  w y ro k : B ern a rd  W o h l
feld skazany  zosta ł w myśl przew iny z  §. 4 8 6  na  
k a rę  14 dniowego aresztu  obostrzonego jednorazow ym  
postem co tydzień, tudzież na  zw ro t kosztów  postę
pow ania karnego , Sam uela zaś W ohlfelda uw olniono 
zupełnie od oskarżenia.

Tem u wyrokowi tow arzyszy ca ła  g roza n ieuw zglę- 
dniouych okoliczności; są  także  łagodzące, ja k  np. ta , 
że B e rn a rd  W ohlfeld prow adził żywot nienagano,, 
że p rzyzna ł się całkowicie do w iny, że 9 t y g o d n i  
siedział w’ więzieniu śledczem podejrzany  o fałszyw ą 
k r j J ę  i co najw ażniejsza, ż e  o d d a ł  c a ł y  n i e u 
k i '  y  t  y  m a j ą  r e k  n i e r u c h o m y  n a  r z e c z  w iK- 
rzy  c ie l i!! !

Wybory w Nowotarskiem.
/ Tslegram oryginalny  „Głosu N arodu*.]

Nowy Targ 20 grudnia. Zatwierdzenie przez 
Komitet centralny kandydatury księdza Albi
na było niespodzianką tak  wielką, że od pier
wszej chwili budziło kompletną nieufność. Ksiądz 
Albin, posądzany o antysemityzm, był ja k  wiado
mo od pierwszej chwili persona ingratissima w 
sferach decydujących; ciągle koziołki z kandy
datam i wywoływane były tern właśnie, iż nie 
śmiano przeciwrko ks. Albinowi wystąpić jawniej 
a chciano go tylko ubocznemi drogami utrącić. 
Kiedy powstrzymanie ks. Albina od kandydo
wania wywołało zbyt wielkie wyburzenie i kan
dydatura p. Leszka Prus W iśniowskiego przez to 
stała się niemożliw-ą, zwiaszcza gdy żydzi obsiadn- 
jący karczmy i m yta p W iśniewskiego na jaw  
wyszli, pozornie wysunięto z w ielką pompą kan
dydaturę ks. Albina na to, aby pod nią wszel
kimi siłami dołki kopać. Użyto do tego sprawy 
kolei lokajnej Nowy Targ-Zakopane-Suchahora; 
notarjusz Struszkiewicz z Czarnego Dunajca wy
sunął kandydaturę swego brata, zobowiązując się, 
że ten  b ra t swemi wpływami u rządu obróci ca
łą  sprawę na korzyść żyda posiadającego fabry
kę „Humusu", a przeciw hr. Zamoyskiemu, któ
ry  wrniką z żydostwem zraził sobie nietylko 
żydówn ale i zależną od żydów inteligencję miej
ską i tych chłopów." którym z żydam’ dobrze. 
Struszkiewicz obiecał pokonać hr. Zamoyskiego, 
więc zyskał odrazu sympatję powiatowych dygni
tarzy przyjaznych żydom. Do jakiego stopnia dy- 
0nitav?A vvwin nienawiść do h r TAmrrrskiptrngnitarze ci żywią nienawiść do hr. Zamoyskiego 
dowodzi fakt, że Rada powiatowa, na której cze
le stoi katolicki duchowny wysłała, jako sw'ego 
reprezentanta do komisji badającej projektowane 
trasy  koląjówe, na przekór br. Zamoyskiemu — 
ży d a!

W takich warunkach cofnięcie kandydatury 
p. Struszkiewieza przez Komitet Centralny a po
parcie ks. Albina coram publice, wyglądało na 
czyn tak  niezwykle odważny i piękny ze strony 
Komitetu Centralnego — że po dotychczasowych 
doświadczeniach poprostu wierzyć się nie chciało 
aby to było szczere. Było też niestety publiczną 
tajemnicą, że krok Komitetu Centralnego uczy
niony został dla zatkania ust prasie, k tóra po
parcie jeszcze i tym razem kandydata protego
wanego przez żydów' przeciw kapłanowi, już z 
góry jako ohydę piętnowała. P . Struszkiewicz 
dal jednak słowo, że ustąpi: pięknie to o nim 
jako o człowieku świadczy, że się żadną m iarą 
do kandydowania ukradkiem skłonić nie dał. 
Wobec tego poruszono wszystkie moce, aby ty l
ko ksiądz Albin nie przeszedł i zaraz w niedzie
lę, kiedy dzienniki przyniosły komunikat Komi
tetu  Centralnego, rzucono hasło agitowania za 
porzuconą już kandydaturą d ra Bednarskiego, 
byle tylko ksiądz Albin nie przeszedł. W  chwili
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kiedy to telegrafuję, wybór już rozpoczęty. Za 
drem Bednarskim rozwinięto agitację ogromną; 
na wyborców oddziaływuje się i terroryzmem i 
kiełbasą. Jak  było niestety do przewidzenia, ks. 
M arszałek wraz z oddaną sobie częścią ducho
wieństwa wTbrewr solidarności stanu i solidarności 
z zewnętrznemi aktam i Komitetu Centralnego, od
dają głosy swoje za drem Bednarskim.

Nowy Targ 2 O grudnia. Ksiądz Albin, widząc 
szaloną przeciw7ko sobie agitację, popieraną przez 
wpływowe wT powiecie figury, uznał, że walka 
może tylko doprowadzić do rozstrzelenia głosów 
i wyjść na korzyść strony trzeciej, to je s t lu
dowców ; uznając to niebezpieczeństwo, zniechę
cony zresztą metodą podstępnej i obłudnej wal
ki. jak ą  przeciw' jego kandydaturze toczono z tej 
właśnie strony, z której miał |>rawo najszczer
szego oczekiwać poparcia, zrzekł się s w o j e j  
k a n d y d a t  u r  y.

Nowy Targ 2 0  grudnia. (Godz. 2  minut 2 0 ). 
P o s ł e m  n a  S e j m  k r a j o w y  w y b r a n y  z o 
s t a ł  l e k a r z  p o w i a t o w y  d r  B e d n a r s k i  
znaczną większością głosów'. Kandydat ludowców 
adwokat S z a f l a r s k i  otrzymał zaledwie 23 
glosy.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Budapeszt 2 0  grudnia. Na dzisiejszem posie

dzeniu dep. Rahonczy (liberał) zwrócił uwagę 
prezydenta M adarasza (z partji niepodl.), że po
przedniego dnia dep. B arta  (z partji niepodl.) 
użył zwrotu do stronnictwa rządow ego: „Jeśli 
dziś zdolni jesteście do mordowania konstytucji, 
ju tro  będziecie zdolni do zamordowania króla". 
P rezydent M a d a r a s z  oświadcza, że tych słów 
nie słyszał, wzywa jednak dep. Bartę, aby się 
z wypowiedzianych słów wytłomaczył. Dep. B ar
ty  nie ma jednak obecnie w parlamencie.

Zabiera glos lir. Albin Csaky, były m inister 
oświaty, (liberalny secesjonista) i wypowiada 
św ietną mowę, w' której potępiał obstrukcję, ale 
zwracał się także przeciwko rządowi i lex 1'isza. 
Mówca kończy wezwaniem rządu do ustąpienia; 
co najmniej zaś żąda tej ofiary od prezesa ga
binetu.

Po mowie Csakyego prezes ministrów Banfty 
opuszcza salę. Opozycja żegna go okrzykami: 
„ P r e c z  z d r  a j c o! " Przem awiał następnie He- 
gediis ze stronnictwa liberalnego.

Wiedeń 2 1  grudnia. Wiener Zttj ogłasza: Ad- 
ju n k t Michał K o n i u s z e c k i  przeniesiony zo
stał z Dobromila do Sieniawy; adj. dr W łady
sław C i c h o c k i  przeniesiony został ze Skolego 
do Sądowej Wiszni; adj. August G i e b u ł t o w 
s k i  przeniesiony ze Starego Miasta do Bobrki; 
adjunkt Zygmunt R y b i c k i  przeniesiony został 
z Gwoźdźca do Janowa; adj. Jan  S c h i n d l e r  
przeniesiony z Zabłotowra  do Tyśmienicy.

Kandydat adwokacki dr Jan  H r y n i e w i e 
c k i  zamianowany został adjiuiktem w' Ja ro 
sławiu.

Wiedeń 21 grudnia. Pogłoski o ustąpieniu 
Luegera, jakolw iek nie są zupełnie z palca wys
sane, to jednak prawdopodobnie się nie spraw
dzą. Lueger tylko groził namiestnikowi dy
misją.

Pogłoski natomiast o bliższem ustąpieniu lir. 
Thuna są najzupełniej zmyślone i obliczone tylko 
na sensację.

Budapeszt 21  grudnia. Dziennik urzędowy o- 
glasza pismo cesarskie u w a l n i a j ą c e  bar. 
H a n f f y e g o  od tymczasowego zawiadowania 
m i n i s t e r s t w e m  d w o r u  c e s a r s k i e g o  
wśród wyrazów podziękowania i pełnego uzna
nia, Ministrem dworu zamianowany został lir. 
S z e c h e n y i.

Paryż 21 grudnia. Schwytano tu  na złodziej
stwie niejakiego K o c h a ,  który rzucał bomby i 
podrzucał listy podpisane „Vieux Polonais" (Sta
ry Polak). Koch nie umie ani słowa po polsku 
i  wcale nie jś s i  .Polakiem ; je s t to zwykły łotrzyk 
międzynarodowy.

Berlin 21 ęTudnia. Sejm pruski zwołany zo
stał na dzień lb  stycznia,

Preliminarz krajowy Galicji.
(Telefononicezn  spraioozdunie „Głosu N arodu).

Lwów 2 0  grudnia. Wydział krajowy wygoto
wał już preliminarz na rok 1899. W ydatki wy
noszą 9.643.816 złr. (więcej niż w roku zeszłym 
o 775.245 zlr.) Dochody wynoszą 3,032,741 złr. 
(więcej niż w roku zeszłym o 859.738 złr.). Nie
dobór zatem wynosi 6,611.075 złr.

Na pokrycie tego niedoboru uchwala Wydział

krajowy przedłożyć Sejmowi projekt nałożenia 
dodatków krajowych do państwowych podatków 
bezpośrednich. Mianowicie nałożone być mają do 
podatku gruntowego i domowego dla Galicji po 
60 cnt. dodatku od 1 zlr. podatku państwowe
go, d l a  K r a k o w a  po 49 cnt. od 1 zlr.; do podat
ku zarobkowego i innych dla Galicji po 66 cnt. 
dodatku od 1 zlr. podatku państwowego, d l a  
Krakowa po 55 cnt. od 1 zlr. Dochód z tych 
dodatków do podatków preliminowany je s t na 
6,665.494 zlr. Pozostałość zatem wyniesie 
54.319 złr. po pokryciu preliminowanego nie
doboru.

I)
( Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Naroku")

Wiedeń 2 0  grudnia. M inister W i t t e k  o- 
świadczył posłowi Danielakowi wobec jego in ter
pelacji w' sprawie gratyfikacji gwiazdkowej dla 
kolejarzy, że w' tym  roku p o s t a n o w i o n o  
j e s z c z e ,  wobec interwencji posłów, t e j  g r a 
t y f i k a c j i  u d z i e l i ć .  W przyszłym roku je 
dnak ta  gratyfikacja prawdopodobnie odpadnie, 
a to ze względu na to, że regulacja płac je s t 
już w' toku.

W ybrano komisję rolniczą. Prezesem wybra
no lir. Zedtwitza, pierwszym wiceprezesem Rosz
kowskiego, drugim wiceprezesem Czecza.

Po jedzen ie zaczęło się o godzinie 1 0  min. 2 0 . 
M inister sprawiedliwości n o t y f i k u j e  p r z y -  
w r  ó c e n i e  s ą d ó w  p r z y s i  ę g  1 y ch  w T a r -  
n o w s k i e m i J  a s i e 1 s k i e m.

Dep. P f e r s c h e ,  E l y e r t  i tow'. przedsta
wiają wniosek, aby Izba wezwała rząd do prze
strzegania paragrafu 55 ustawy państwowej o p ła
cach nauczycieli państwowych.

Posłowie czescy wnoszą interpelację w spra
wie skonfiskowania w' Nowem Mieście anonsu, 
za to, że słów'ko zde (tutaj) wydrukowane zostało 
tłustem i czcionkami.

M inister B y 1 a  n d t  odpowiada wymijająco 
na interpelację K ronaw ettera w sprawie rozdzia
łu dzieci chrześcijańskich od żydow skich; dalej 
odpowiada na interpelację Bojki i Krenipy w spra
wie ograniczania liczby uczniów w seminarjach na
uczycielskich, oraz przyrzeka utworzenie w Gali- 
licji nowych seminarjów nauczycielskich; już 
mianowicie w przyszłym roku szkolnym utworzo
ne będzie gimnazjum w Zaleszczykach.

M inister D i P a u l i  odpowiada na interpela
cję o święceniu niedziel, podnosząc, że uboga lu
dność z miast i ze wsi ma tylko w niedzielę 
czas i możność czynienia zakupów.

Zabiera następnie głos dep. Schonerer i za
pytuje prezydenta jak  śmiał na poprzedniem po
siedzeniu wyrazić się o Wolfie, że je s t to depu
towany „nić nie znaczący". Mówca żali się, że 
jego stronnictwo je s t wogóle źle traktow ane przez 
prezydenta. Mówca zastrzega sobie głos przy 
końcu posiedzenia, w celu zażądania posiedze
nia po świętach i ustanowienia porządku dzien
nego na to posiedzenie. Domagać będzie się on 
otwarcia na tem posiedzeniu dyskusji nad odpo
wiedzią udzieloną przez Rubera na interpelację 
Hochenburgera w sprawie rzekomego protegowa
nia Słowian na krzyw'dę Niemców' w czysto sło
wiańskich okolicach Styrji

Prezydent F  u c li s odpowiada z niezwykłą e- 
nergją i bardzo rozsądnie. Oświadcza mianowi
cie, że za to co powiedział przyjmuje odpowie
dzialność i nie myśli cofać ani przecinka z tego, 
co powiedział o Wolfie. Wniosek Schónerera o 
otwrareie dyskusji oddaje prezydent pod gloso
wanie. Izba wniosek odrzuca i przechodzi do po
rządku dziennego.

Resztę posiedzenia w ypełniła drobiazgowa 
dyskusja szczegółowa nad polepszeniem płacy 
sług. Wniosek o polepszenie płac tymczasowej 
służbie odrzucony został 145 glosami przeciwko 
103 głosom,

Wiedeń 2 1  grudnia. Przy głosowawiu osta- 
tecznem na wczorajszem posiedzeniu nad term i
nem, w którym ustawa o polepszeniu płac sług 
państwowych wejść ma w życie, o d r z u c o n o  
naprzód wniosek H o f m a n  n a-W e 11 e n h o f  a, 
aby ustawra liczyła swmją moc obowiązującą już 
od 1 października 1898. Podobnież odrzucono wnio
sek R e s 1 a, aby wejście w życie ustawy liczo
no od dnia 1 grudnia 1898 r.

Następnie poddano pod głosowanie imienne 
wniosek dep. Hofmanna i dep. Fourniera, aby u- 
stawa nabrała mocy obowiązującej już w dniu 1 
stycznia 1899 r. R z ą d  i referent komisji P i ę 
t a k  chcieli wprowadzenie w życie, ustawy z o 
s t a w i ć  d o w o l n e m u  u z n a n i u  r z ą d u .

Wniosek Hofmanna i Fourniera przeszedł 
trzema głosami większości, u c h w a l o n y  z o 

s t a ł  m i a n o w i c i e  160 g l o s a m i  ( t r z e 
c i  w k o  157. (Huczne oklaski na lewicy), ^u, 
wnioskiem tym głosowali posłowie D a n i e l a k ,  
ks. S z p o n d e r  i Z a b u d a i oni to przechylili 
szalę na korzyść sług państwowych.

* 'ale Koło polskie i wszystkie partje wię
kszości głosowały przeciwko temu wnioskowi. Bar
dzo wielu jednak Młodoczechów wstrzymało się 
od glosowania.

Uchwalono następnie całą ustawę w trze- 
ciem i ostatniem czytaniu.

Na wniosek dep. Z a l  l i n g  e r  a i za zgodą 
referenta Piętaka, odrzucone w dyskusji w nioski 
w sprawie święcenia niedziel uchwalono w for
mie rezolucji dołączonej do ustawy.

Dep. P s a  d e  (niem. nar.): My z w iększości 
także się na to zgadzamy! (Wesołość).

Po przerwaniu dyskusji zabiera >Hos w b o 
mie zapytania do prezydenta dep. ks. S t a j a 
ł o  w s k i .  Ledwie powstał, w' całej Izbie powsta
je  chóralny krzyk: „ D o s y ć !  D o s y ć !  P r z e 
s t a ć  m ó w' i ć ! Nchluss /“ Mówca rozwodzi się 
ogromnie szeroko nad tem, że dyskusja o stanie 
wyjątkowym w Galicji, aż do tej chwili nie od
była się.

W toku swoich wywodów’ przerywanych nie
ustannie żywemi okrzykami: „Skończyć! Saldu**'. 
D o s y ć  j u ż  t e g o ! "  mow'ca przywoływany zo
sta ł kilkakrotnie do rzeczy przez prezydenta. Po
nieważ jednak ks. Stojałowski mówi coraz to mę
tniej i robi coraz to dziwniejsze i coraz bardziej 
niepokojące wrażenie, prezydent odbiera mu 
głos.

Sąd krakowski żąda wydania dep. Daszyń
skiego.

Dep. Wlodz. G n i e w o s z  stawia nagły wnio
sek w sprawie pomocy państwowej dla spalo
nych Bratkowiec.

Dep. lir. B o r k o w s k i  i tow. interpelują w 
sprawie galicyjskich wypadków kolejowych.

Dep. B o j k  o interpeluje w sprawie niegrze
cznego postępowania żandarma z (jep. Krempą.

Dep. K o z a k i e w i c z  interpeluje, jak śmia
no skonfiskować lwowski iidische* V<dk*l>l<M.

Dep. T a n i a c z k i e w' i c z interpeluje w spra
wie polonizacji (!) lwowskiego Uniwersytetu.

P r e z y d e n t  z a w i a d a m i a ,  ż e  o t e r m i 
n i e  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n i a  d a  z n a ć  
p o s ł o m  p i s e m n i e .

Dep S c h o n e r e r  wygłasza mowę. w której 
wykłada teorję prawną art. X]V konstytucji 
Mówca rzin-a się na opozycję, że milcząco zga
dza się na łamanie konstytucji, i protestuje na
miętnie przeciwko zamiarowi odroczenia Izby. 
Mow'ca stawia Wniosek, aby następne posiedze
nie odbyć nazajutrz. Mówca oburza się, że ju ż  
teraz dyety są wypłacone,

W głosowaniu wniosek Schónerera odrzu
cono.

Prezydent życzy wszystkim bez różnicy po
słom wesołych Świąt i kończy - Wracajcie wszy. 
scy na przyszły rok do tej Izby zdrowi) w we- 
sołem i pokojowem usposobieniu.

Wczoraj odbyło się także posiedzeUle izby 
panów, na którem P le n e r  prosił, aby przed koń. 
cem roku odbyć jeszcze jedno p o sied zen ie  Izby 
panów, aby załatwić ustaw ę , 0  p o lep szen iu  płacy 
sług. Bez zatwierdzenia bowiem izby panów dzi
siejsza uchwała Izby posłów co do terminu wej
ścia w życie ustawy nie ma znaczenia.

P re z y d e n t odpow iedział Wymijająco, a tym. 
czasem  już dzisie jsza W t e w  Zj ,j. ogłasza odro
czenie obu Izb Rady państwa.

K ra j w  o b ra z a c h
Serja l-sza Królestwo Polskie
komplefy oprawne ozdobnie P° 10 złr. do 

nabycia we wszystkich księgarniach. 
S k ła l główny w Drukarni L. Ancsyca  

w Kraków e- ;-<3i i

O tw arty  został w e  L w o w i e > UL H e t i n a r t s k a , -  
1. 6  w domu Wnago Stron 3505

I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y
składający sig z kilku oddziałów, w których dentyści i den
ty s tk i w ykonują : plombowanie według najnowszych rasad 
nauk ', wyjmowanie zgbów bfz bolu, przy miejscowem znie
czuleniu lub te ł  Pjzy uśpieniu, obturatory  Przy  wadach 
i brakach podniebienia, wstawianie sztucznych zę
bów. Tamże Je(*X.»ig choroby dzią8e{ , jam y ustnej.

Dla prowincji zaprowadzono tę wygodę,
że nadesłane pocztą, pg jm ijte , złamane i t. u., rgby repe 
ruje sig i wysyl* odw rotną pocztą. In s ty tu t o tw arty  przez 
cały dzień. / I r ,  t f .  W i k t o r  i  te- W i k t o r .

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i 5 p

374K raków, R y n e k  3 9 , ptr. I 1749-

iapońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe 1’rzybory do palenia.
,51 Przybory toaletowe, Albumy na fotugraije, Listwy na ramy pole< d uibki.h  c t 'i i,,li 

Magazyn pod firmą RUDOLF HERLICZk A w  Krakowie, plac Marjacki 1.1.
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Kalosze
oryginalne

r o s y j s k i e
K ra w a ty  najmodn. od 30 cl. do 2  złr. 

K o sz u le , kołnierzyki, manszety, 

B ie lizn a  trykotowa i syst. Dr Jayera, 

K a p e lu sz e , czapki i kamasze męsk.

poleca w wielkim wyborze 
po cenach najniższych

OBUWIE
karisbadzkie

męskie, damskie
C h u s tk i, szale włóczk., jedw., sznel., 

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, 

R ęk aw iczk i, skarpetki, parasole. 

H a l k i ;  fartuszki, gorsety, kamasze,

W. Kłosiński.

P A N T O F L E
Papucie

Z a rę k a w k i, czapki futrzane, 

K am ize lk i i pończochy do polowania, 

C e ra ty  angiel. na stoły i podłogi, 

K u fe rk i i torebki ręczne, szelki.

IKIt a_k :ów  
ul. FlorjŁńska L. 17.

L e ic y j  ję z y t a  angieislciego
idzkla, r o d o w i t a  a n 
g ie l k a  Mme Udżycka Ba  
iZtOWa I. 4. 3877

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam aig do serc 
rmiłując oh Boga i bliźniego, aby 
■nieszczęśliwemu ojca rodziny ra
czyli łaskawie przyjść z pomocy 
temu, który po 14-ietniej pracy 
zawodowej od 6 l»t i błożnie cho 
ry, pozostaje w opuszczeniu, w ng 
ozy. Składki, za które przy każdym 
ipaciorku gorącą do B _>ga .oniosg 
modlitwę, proszę posyłać do Ad
ministracji „Głosu Narodu" lab : 
Ł a z a r z  K r c i e l  w Ustrobne 
p. Krosno. 3531 2 0

P r o ś b a .
Paweł Obrebbkl poszukuje swo.cn 
krewnych, mianowicie Romana O 
brgbssiego albo jego dzieci: Bo 
lesława. Mieczyftawa, Romana i 
FJipa Obręoil li. Ktobo wiedział 
o icn pobycie lub miał o nich jaką
kolwiek wiadomi ść, zechce donieść 
pod adresem Monsieur A. KI BriA 
Sama-a (Russie). 3920 2 10

Restauracja
z calem urządzeniem, z dwo
ma Bilardami, przy teatrze, 
z powodu wyjazdu zaraz do 
sprzedania u Józefa Kur- 
dziołka w Tarnowie. 3916

| N a p r z e c iw  p a r k a  a r c y k s ią ż ę c e g o .

KJ Hotel Narodowy w Żywcu.
Założony 1855.

■ „Odbudowany 1 z komfortem urządzony 1898“. — =

Poleca 14 pokoi gościnnych, resaurację, skład 
win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

Z poważaniem uniżony
3818 o 15 F r a n c is z e k  K o t la r s k i .
|| W *  NA GWIAZDKĘ! I

Jakubowski i Jarra
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Sukiennice t. 26,
polecają po cenach fabrycznych swoje wy
roby platerowane, ze srebra chińskiego 
czyli posrebrzane na białym metalu — 

z bronzu i ze srebra prawdziwego.

najpraktyczniejsze, =®s- 
Najodpowiedniejsze 
NA PODARKI,

przedmioty do użytku domowego,
jak 3 i 02 7 U

Etażerki i piramidy na ciasta i cukry, 
Podstawy na torty majolikowe,
Koszyczki na Chleb.
Etażery na kwiaty,
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy. 
Lustra i garnitury toaletowe,
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kanaelabry i lichtarze,
Kompotierki, cukierniczki i maselniczki, 
Nożyki ozdobne do owoców i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze,
Wazy do zupy wina i ponczu,
Serwisy do wódek i likierów,
Serw isy do octu-oliwy i do jaj,
Kasetki z kompletnem nakryciem stotowem, 
Kasetki z łyżeczkani,
Kasetki z nożykami i widelcami do de

seru i t. d.
Polecają po cenach fabrycznych

J a k u b o w s k i  i J a r r a
Kraków, u l. Berka Jose low ioaa L. 10.

Magazyn bogato zaopatrzony w Sukiennicach L. 26. 
C e n n i k i  d a r n tu  i  o p la tn ie .
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Od dawien dawna ze swej dobrool I zapachu znaną prawdziwą ' i b i

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A ^ B F l a

W.  A D A M O W I C Z A
W  B B O D A C H  na pograniczu roayjakien.

1 funt „Familijneju bardzo d o b re j ........................... złr.
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak, najieęsz. r 
1 funt „Imperral" cesarskiej w orygitaln. opakow. „
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 
7rekninlła KAWA .CEYLON" 5 kilo franco klfdji * rV

1.40 
2.5l 
3,50 
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onkurs
Miasto Tuchów ogłasza kon
kurs do 30 grudnia b. r
na s e k r e t a r k a  miejskiego, 
tenże ma posiadać kwalifi 
kaejt; rabunkow ą i uzdolnie
nie do pełnienia funkcji se
kretarza 8 zarazem kontro- 
lora kasy, z płacą 400 złr.

w, a. roczni/-. 
Tuchów 10 grudnia 1898 r

Jan Krogulski
3 56 3 3 Burmistrz.

Agencja Nafty
Poleca swój s k ł a d ,  obfie e zao 

patrzony w najlepsze gatunki. 
K a r t ę  riezapalną i bez woni 
po «enach znacznie zniżonych, 
huuownie i częściowo, z odstawą 
do domów r raz oliwę do palenia 
świece, mydła i mydełka w ró 

żnych gatnnkach. 
Uprasza sig Szanowną Publiczność 

o pamięci 
Asreneja Ntfty słynie od dłuższeg 
czasc w Krakowie, przy ulicy Sta
rowiślnej 1. 1, naprze :i». g*ó-P9go 
urzędu pocztę. 3728 4 0

N a  p o d a r k i  ś l u b n e ! ¥

FIRMA

T. LEWIECKIEJ
Sławkowska 10,

v is  & v ls  (a ran d  H o te lu
poleca na Święta

M ig u f r ły ,  r o d z y n k i ,  
P o w i d ł a  i śliwki bośniackie 
Di.ńtyle marokańskie i zwykłe 
Figi, Malagę, Owoce kandyzowa

ne, Kompoty 
Owgue suszone amerykańskie 
JJfidd  praśny
Kasztany. Orzechy włoskie i tureek. 
Konserwy z jarzyn i Szparagów 
S a r d y n k i  francuskie 
K a w y  w wielu gatunkach 
Herbatę rosyjską Braci Popoff.

i angielską 
Wina francuskie czerwone i białe 

i Bordeaux.
Wrna węgierskie i hiszpańskie 
W i n a  * iz . n p a ń t  k k e  
k  o n i a k  francuski' i węgierski 
W ó d k i  krajowe 
J  r a k i  i rumy. 3824 6 6

! !  N o w o ś ć  ! !
Bakalie na Święta w kornetach 

po 40 ct. i po tjO ct.
Gatunki towarów wyborowe. 

Ceny bardzo umU kowane.

Dom I potrawy
nowy. o 2 2 -u ubikacjach, 
z placem i ogrodem, blisko 
rynku w Oświęcimie do 
sprzedania. Zgłoszenia pod 
1. D .  W .  poste restante 
Oświęcim. 3914 2 4

Podejmuję * się
dostawy mleka
i śmietany, wyborowej jakości, do 
domów prrwateycń. Obszar dwor
ski G i e b u ł t ó w . poczta Zie 
3910 Idnkl. 3 S

Na G w iazd k ę! 3662
LALKI, ZABAWKI, GRY towarzyskie

również : najmodniejsze K apelusze ! B lu z k i! H aik i 1 B o a  
z piór strusich I Ż abo ty ! Bękawiuzk ! W ach la rze ! K r a 

waty męzkie! B rą z y !
W szy s tk o  w wielkim wyburzę po zdumiewająco niskich 

cenach! Poleca Szanownej Publiczności

A. GOŁKOWSKA, Kraków, ul. Grodzka 13.
Przy każdem zakupnie dodaje się wspaniałą zabawkę.
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Najstosowniejszym podarkiem

dla Part na Gwiazdkę
jest *E8S3 5 5

Gorset
modny, tani, doory j ^  

i wygodny
z renoinowauej fa h rjk i ^  

parowej

1 Faderera i Piesena z Prag
'V KR \kO  W’.E

przy ul. Grodzkiej L. 4.
Gorsety ojj 1 z łr , w zw yż,

W y ro b y  t e j  f a b r y k i  s ą  c z te r y  r a z y  
y r e m lo w a n e .  !

o  

'! N  

&

o

W .  S z n a j d r o w i c z
k k iśn ie rz ,

w  łrC ra -k L o -w l® , t i l -  ! F l o r J a 3 h . s l c a  4 ,  n a  do le ,
(dom 1 1  Bojarskiego/ 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
dohorow# zaopatrzony 3022 21 24

tkład futer męskich I damskich, serdaków, zarę
kawków. kołme^zy, czapek futrzarych.

S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  czapek wojskowyoh, unlferno- 
wyoh, studenokicn. kolejowych 1 cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodząc* p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

r t  J  ktorego na Wystawie w Cbieago 2% miijona
1  ■ 11 f i  (1 i i *  s'-t - sirzedano, jest obecnie u nas

I JOT z a  1  ■ r .  2 0  c t .
(za nadesłaniem złr. i -3u franco, zaliczka 

M ’ |  . I _ _  20 ct. więcej) do n .bycia. Zalitą tegoż cu
I T I lK r O S K O D  tlowne?° mikriskopu jest że 1000r<zy po-
■ ■■ 111  V w n v  -większa tak że wszelkie atomy kurzu i dla

oks nmwidzialee zwierzątka jak chrabąszcze 
wyglądają. Niezbędny przy nauce botaniki i zoologji, i dawno o- 
czekiwany pi-2yrząd domowy do badania wszelkich fałszowań środ
ków żywności jakoteż sprawdzania tryehuin w mięsie. W wudzie 
żyjące zwierz tka ii.fuscryjne, niedostrzegalne gołem okiem wi l/i 
sig wesoło biegające. Instrument ten zaopatrzony w lupę dla krót
kowidzów do czjtania najdrobniejszego pisma. — 8p.sob użycia 
dodamy. 3411

Przesyłka przez M . F e lth ,  W i e n  II., Taborstr. Ilb.

Wielki wybór
win węgier. i zigrmicznyeh 
oraz koniakow poleca Kró
lewsko Węgers'«a Ce >tralna 
wzorowa piwnica win, pod 
dozorem Król. węg. Rządu. 
W Krakowie Szewska 22. 

3930 2' 3

C. L n oiarju sz w  Sk aw in ie
poszukuje zaraz

k o n c y  p ie n ia
biegłego w wyrabianiu per- 
traktacyj spadkowych. 3987

K O L Ę D
Nowy wielki zbiór

pod tytułem:

W  dzień Bożego N arodzenia
na foitepian i do śpiewu ułożył 

F r. B u rań n kr.
Część L Muzyka stronic 80. 

Część II Słowa str. 100.
Ozdol na okładka w sześciu ko

lorach. 38S3 3 0
G e n a  1 z ł r .  5 0  c t . ,  w o-

prawie lartmowej 1 złr. 80 ct., 
z przesyłką o 25 ct drożej.
Do nabycia w każdej księgarni.

3687 Do wynajęcia 3 3
zaraz tanio przy ul. Czarne
ckiego (obok Krowoderskiej) 
1. 151. Sklep z pokojami, kil
ka stancyj. stajnia z wozownią.

I  ap tece  w  fir ze szo » i
znajdzie umieszczenie

m agister farmacji
3802 nawch miast. 3 3

I z ł r .  5 0  c t.
i wvżej

KALOSZE ROSYJSKIE
sprzedaje 3445 7 20 

Lipiński, Kraków. Grodzka 1. 43.

Kupię do*n
z gruntem 4 — 5 morgów, w ł>Ii■ 
skości m asteczka, w cenie 2.5CO — 
3.000 fl. Zgłoszeń a dia M . S , 
3 S 1 8  przy muje dział mar rat 
nOłojju Narodu. 39 '8 2 31

C u k ie r n ib
renomowata, w najlepszym pun
kcie w rynku, z zapasami lub bez, 
do- s p r z e d a n i a .  Zgb szenis 
tylko pisemne, pod „cukiernia" 
przyjmuje dział inseratowy „Głosu 
Narodu".______  39Ó0 3 ’3

ow iec
biegły w różnych działach han
dlowych, w prowadzeniu ksiąg 
i korespondencji w polskim i 
ni mieckim jgzykn, p rz y jm ie  
miejsee kierownika większego do
mu handlowego lub zakładu prze
mysłowego w Galicji. Łaska* e zgło
szenia do dział 1 inserat. „G osu 
Nar." dią Handlowca 38. 3874

A u to m a t. Ł e p k b
na szczury 2 fl., na myszy fl. 1’2G. 
Łapią *ię bsz zadzoru, po ĆO sztuk 
na jednę noc, nie pozonta*ia ża
dnego odora i lastawia się sama. 

j  Wszędzie najlepszy skutek. Roz 
ełka z» zaliczką. M. Fnitb, V . ir 

Taborstrasse 2/b. 3546 6 6

Na Święta
3835

Migdały, Bodzynki, Daktyle, Figi, Skórka pom., Cykatę, Kompoty, Slivki i po
widła, ̂ Malagę, Owoce w cukrze, orzechy tłuczone. Marmulade, Czekoladę, Opłatki, 

Musztardę, i ocet, oraz ozdoby na drzewko poleca najtaniej
P rz y  h a n d lu  P oko je  do  Śniadań, zd ro w a, sm aczna k u c h n ia .

Ed.
W  K R A K O W I E .
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Oryginalne Singera maszyny do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcją, trwałością i zna- 
komitem wykończeniem oraz niezrównana szybko
ścią w szyciu, jakotoż nader pięknym ściegiem .

Singera maszyny są nieocenione dla gospodar
stwa domowego, oraz niezbędne dla przem ysłu; są 
zatem

Najlepszym i najużyteczniejszym

podarkiem na 
gwiazdkę.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera 
maszyn, oraz uajwjższe nagrody jakiemi te maszyny 
zostały odznaczone na wszystkich wystawach, świad
czą najlepiej o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 4 0 -o letnie istnienie fabryki, oraz u- 
stalona opinia światowa, dają najlepszą gwarancję 
dla dobroci tych maszyn.

N ow e Singera Central Bobbin i Y. S. familijne maszyny do szycia są doskonałościam i, na jakie zdobyła się najnowsza tech n ils  
w  wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się one lekkim i cichem chodem, są nadzwyczaj łatw e w użyciu, niezrównane zaś do rooót wchodzących w zakres gospo

darstwa domowego, oraz O Z D O B N E G O  H A F T U .  3756 4 0
Na iiitszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych haftów  monogramy sznurowe oraz haftowane mereżki, roboty aplikacjjue, hafty sm yrneńtkie i t. d.

Bezpłatna nauka szycia i haftu maszynowego. —  Wielki wybór jedwabiów do haftu.

S I N G E R A  C O M P .  T O W. A K C, dawniej firma G. N e id lin g e r
Kraków, ulica Szpitalna I. 40 (naprzeciw teatru). —  Filie: Tarnów, ul. Krakowska I. 4/5, Nowy Sącz, Jagiellońska

Na gwiazdkę
wielki wybór dzieł ilustrowanych

dla dzieci, młodzieży i starszych
w języku polskim, francuskim, angielskim

poleca 374.1

k s ię g a r n ia  k a to lic k a
0"  W Ł A D Y S Ł A W A  M I Ł K O W S K I E C O

tr K ra k ó w  i s  R y n e k  3 0 . ________

H a n d e l  p o d  „ P a l m ą "
Antoniego Hawełki

W  K R A K O W I E
poleca: 3937 2 3

Kawior n ie so lo n y  |
Ryby swojskie i morskie

P asztety z dziczyzny
i strassburgski,

W in o g ro n a  ś w ie ż e ,
Bakalie, Jabłka tyrolskie, Mandarynki 

iMIióćL a lp e js k i
w  plastrach.

Smaczne WINA WĘGiERSKIE.
Przesyłki na prowincję odwrotnie.

WŁ Limanowski zegarmistrz
W  K R A K O W I E

w Sukiennicach Nr. 18, od strony ulloy Szewsk j.
Pol«ca znane z dobroci i regularnego chodu z e  

g a r b i  złote, srebrre, stalowe i niklowa z pierw- 
szi rzędnych fabryk genewskich. B u d r i k i  francu
skie 1 amerykańskie z  m u z y k ą  D e w i z k i  sre 
brnę, długie krótkie p a t i j o t y c z n e ,  francuskie 
i aŁierykbńskie, imitacja złotych.

Za każdy nowy zsgar i zegarek daj5 pisemną 
dwócbletnlą gwarancję.

Przjjmu g wszelkiez*m:any. oraz wszelkie naprawy 
z je .jorocziivin poręczeniem.

U w a g a :  Z e g a r k i  k o l e j o w e  prawdziwe 
Reskopf fatent. 3b75 3 O
Tylko w Sukiennicach Nr. 18 od strony ulicy Szewskląj.

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Owa medale usług i otrzymał S .  W .  N ie m o jo w s k i  u  
wyrób znakomitych tu t  l i  . n i " k le jo n y c h  2 Takiom odzna

czeniem żadna fabtyaa tutek pcszfeycić *i{ aie może.
Oo nabycia u p. S t- K a r l] i s k le y o  w Krakowie, Saklnn-aabyoóa u p. S t .  K a r lU k s ld e g c
ołąo Nr. 26, oraz wo waryatkieh handlach i trafikach. 3148

C u k ry na d rzew k o
Pierniki miodowe, karmelki, cukry deserowe

pole< a

FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH
pod ńrm ą

J“ć>zef Siermontowskl
m  K rak am  ie  u l .  B r a c k a  6 .  3858 5 5

Jui wyszły z tlruku
p r a k t y c z n e  p r z e p i s y

P I E C Z E N I A

Ciast Świątecznych
Florenlyny i Wandy 

Wydauie saóste pomnożone
obejmują:

Doskonałe Strucle, Kołacze, Bułki, 
Briosze i t. p.

Najrozmaitsze Placki jak:
orzechowy, z masy jabłkowej, 
daktelowj , prowancki, nugat 
i. t. p.

M a Z u r  k I jak : marcepaaowy, cze
koladowy , pom arańczowy, ma
karonikowy, z kasztrnami i t, p 

Ciastka deserowa. Najróinoro - 
dniejsze oUstka do kawy, herbaty 

I ozekolady 
pierniki torućbkln anyżowe, ka

pucyńskie doskonałe po wódce. 
Andruty kruche, Fladerki, Zwi- 

batzki I. t. p. 3826 4 4
Cena 6 0  ent.

Po przesłsniu przekazem poczto
wym 6 6  C t. wysyła franco Lru- 
karnia nar. St. Manierki i S-ka 

Lwów — Hotel Żorża.

Nowe wydanie

Dzieł Sienkiewicza
w 36 ternach 

tylko dla prenumeratorów

ztwierać będzie (oprócz „Trylogji") 
w e i y e t k i e  u t w o r y  a u t o 
r a  „ Q T O  V A D I S . “

Począwszy od N. R. 1899 każdy 
prenumerator otrzyma co miesiąc

darmo tom Sien k iew icza
Roczna prenumerata .Tygodni

ka illustrowanego" wraz z 12-ma 
tomami dzieł Sienkiewicza wynosi 
rocznie złr’ 13 20 w Krakowie. 
Z przesyłką pocztową złr. 15.

Na oprawę 12 -tu tomów dołą
czać można złr. 2 40.

Prenumerować można we wszy
stkich księgarniach i kantorach 
pism. 3830 s 3

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
u lica  Szp italn a L . 4. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pub-if-zność, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z w ułó*  opa
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w  wybo- 
ros e mięso cielęce, wieprzowe i baranie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P, T. Publi
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C I C K I .  

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania

/Ą  MIODOS Y TNIA
założona w r. 1841

’ Kazimierza Bobaotlego
w Krakowie, ul. sławkowska Nr. 2 6

po leoa IMZIOUTT w  D ute lk soh
M i ó d  s t o ł o w y  lekki butelka 5 0  ct.

moony .  « «  „
wytrawny. 7 0  „ 3782
knracyiny. 8 «  .

„ .  sssncja .  1 T.łr.
.  .  kopowlec „ 1  „ * 0  ct.

Posiada „a składzie l n iu d y  stare o w o c o w e ,  m a l i 
n i a k i ,  w i ś n l a k i ,  d e i  e n i a k i .

Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą.

Piękna realność
. śródmieściu, bardzo korzystni" 
dla budowy położona, z 2 fron
do głównych ulic, jest Z powodu 
działu majątkowego z a r a z  d o  

s p r a e d a i i i a  
Wiadomość Florjańaka 8, ( ptr. 
drzwi na lewo. 8708 9 15

Miód pszczelny
tegoroczny w puszkach po 5 kilo 

2 złr. 50 ct.

Wosk pszczelny
10 1  złr.P

zaliczką
J. Menczer Mikulince.

60 ct. przesyła za 
3897 3 5

z pouczeniem technicznej 
i doskonałości, urządza i poleca

Ant. Kunz
w Hranicach (Morawy) 

(Mahr. Weisslorchen),
■największa Osobliwa Fabryka 
, wodociągów, pomp i motorów.

Prospekty  i obilozenla w 
przybliżeniu na żądanie darmo 

- i opłatnle. 3780 7 40

R a d z ę
w cześniej k u p ić  

na św ięta: 3529

11. butl. piwa Okocimskiego 
marcowego 1 20, z ’r. 11 btl. 
piwa wystałego 90 ct. Bar
dzo dobre wino austrjackie 
Markerdorter 10 flasz. 3 80. 

H A N D E L
towarów kolonialnych I Win

Jana Deptucha
Krowoderska I. 57, w Kit ko wie.

1 c t  i ć j M i m  i P H i ą
w Krakowie, Rynek Nr. 25

przy nadchodzących Świętach
polecają

Wina Wyspiańskie
znane z dobroci tak białe jak i czerwone

poczynając od złr. 1-60 za garniec.

Rum Jamajkę Oryginalny
od najniższych cen.

Win a Szampańsk i e i Koniaki
pierwszorzędnych marek węgierskich.

Ś l i w o  w i e ę  S y r m i e r s k ą
i słynną Bośniacką.

Filia w  Podgórzu Rynek L. 11.
W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ: 

u E. DymnlckieJ w Krakowie ulica Zwierzyniecka,
„ F. Jurosika „ „ Karmelicka,
„ K. Haniewskiego we Frysztaku, 3899 4 6 
,i W. Więcka w Tarnobrzegu.

^  W y s y łk a  m p n w in c ję  tranzytu. -  C e n n li b e z p ł a t n i e .^

JUZ WYSZEDŁ

II B Ł A W A T E K "
KALENDARZ dla PAŃ 

i s  rok 1899 
obejmuje boa«ty dział belletrysty- 
czny I odznacza się jak zw Kle 

doborowa treścią. 3693
Cena 30 cnt.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach i skład >uh papieru.
Po przęsła.iiu przekazem pocz- 

towem 56  ct. wysfya franco

Drukarnia narodowa S i  Maniecki i Sp.
 Lwów — hotel Źorża._____

Co je s t  cIJa b  ś w . A n to n ie g o ?
Dokładny opis oraz jeden zeszyt, 
wysyła za darmo każdemu, kto 
przyśle swój adres. Księgarnia Ka- 
telicka w Poznaniu, Rynek 53.

3847 4 8

!K a gw iazd k ę!
Andrzej Stopka

Rycerze śp ią c y  w  T a trach .
Do nabycia we w s z y s t k i c h  

księgarniach.  3850 5 5

Może co i będ flf 
m a  l i s t .  3944

Panna
zr ająca się na krawieczyzaie, b.J- 
liżuic, oraz róznjCń robotach ko- 
b ecyoh i pras Wwniu męskiej bie
lizny, p o s z u k u j e  za ję c iu * -  
może się ząjąć gospodarsiwem. 
Łaskawe zgłoszenia pod 1, J .  A* 
pu.te restante Rzuchowa, pr*ez 
3940 Tarnów. 1  1 ,

Dworek
podobny do willi, w bards<> 
pięknej romantycznej, zdrowoj 
okolicy, obok Sącza, przy goś
cińcu, składający się z 16-tą  
morgów dobrej, urodiajnejr 
ornej ziemi, wygodnego zdro
wego, suchego mi. szkaoia, 0 
5 pokojach, kuchni, piwnicy, 
spiżarni, z obszernym ogro
dem owocowym, kwiatowy1?  
i warzywnym, stajnią, sW ołfy  
szopą, wozownią i szpicble- 
rzem, jest z powodu zmiany 
stosunków familijnych, z wol
nej ręki do sp zedania. Bliż
szej wiadomośei udzieli J*a  
Strycharski. Biuro insorat. 
„Głosu Narodu". 3939

Jó z e fa  Jokerów*
. Mały Rynek I. 6.

powróciwszy do Krakowa rozpo
częła 3938 1 10

lekcje  tańców
w zakładach naukowych i we wła- 

snem pomieszkaniu. 
K u r s  t r w a  d o  m ą j a .

Łaskawe zgłoszeń a przyjmuje ka
żdego czasu, osobne godziny <U& 
młodzieży szkolnej.__________

W składzie fortopiMrw 
PiMii i Harmonii

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  375J

3pi%edaż, uuminna, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ijiik główny Ir. 28, IriK»

Wtaśeicielk* i wydawczyni: Józefa JRogoszowa. jsedaitor odpowiedzialny: Kazimierz tthrenborg. W ttrukarni W. Koznecaago w Krakowie-


